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otwartą została restauracja w nowym lokalu przy ul. Starowiślnej 26. 


Sale nowego lokalu urządzone zostaly według ostatnich wymogów hygjeny i z wyszukanym komforiem. — 
Dziękując za okazane mi dotychczas względy. polecam się nedal P. T. Publiczności, zapewniając, że jedynem 
mojem staraniem będzie moich P. T. Gości w zupełności zadowolić. 
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RESTAURACJA WEISBROT. 


Więcej polityki społecznej 


U nas w Polsce umysły nastawione są prze- 
ważnie na „wiółką politykę“. Niema dnia, aby 
nie poruszana to sprawy korytarza, to sprawy 
twierdz niemieckich; innego dnia mówi się o 
Litwie i Kłajpedzie, potem znowu przez dłuż- 
szy czas obrabia się stosunki z Gdańskiem, a 
w międzyczasie stałą rubrykę tworza stosun- 
ki z Sowietami. Przyczem ten zwykle najgłoś- 
nlej peroruje, czyj sąd jest najmniej zaciem- 
niony znajomością rzeczy. 

Zepchnięte natomiast na dalszy plan są za- 
gadnienla polityki społecznej, których w Pal- 
sce jest przynajmniej tyle, co zagadnień wiel 
kiej polityki. U nas mało kto zdaje sobie spra- 
wę z zasady, że dla robienia dobrej polityki 
zagranicznej potrzeba dobrych finansów; u nas 
dotychczas budżety były bierne. a mimo to ro- 
diliśmy na całym świecie szerokie gesty i dzi- 
wiliśmy stę, że spotykaliśmy się z tak niedużą 
wzajemnością. A z takiemsamein, nawet jesz- 
cze większem lekceważeniem odnosi się opinia 
publiczna do polityki społecznej. Wyprzedziliś- 
my inne kraje na polu wprowadzenia 8-godzin- 
nego czasu prá urlopów itd., ale, jak to 
wygląda w rzeczywistości? Pouiijamy noto- 
rycznie znany fakt, że nawet te prawa społecz- 
ne, któremi się chlubimy, są więcej na papie- 
rze, niż w praktyce. Wiemy przecież, jak się 
przestrzega S-godzinny czas pracy, nietylko 
w warsztatach prywatnych, ale i w państwo- 
wych — o tem kolejarze mogliby duża opowie- 
dzleć. Pomijamy dalej również notoryczny fakt, 
Że ustawa o urlopach jest w trzech czwartych 
częściach niewykonywaną — o tem mogłyby 
dużo powiedzieć akta sądu przemysłowego w 
Krakowie, a przypuszczalnie i gdziełndziej. — 
A choćby te dwie ustawy były w całej swej 
treści respektowane — czy na tem kończy slę 
obowiązek państwa w dziedzinie społecznej? 
czy warstwy pracownicze mogą czuć slę za- 
spokojone przyrzeczeniami, że rozbudowa tych 
praw jest uznawana za konieczną? 

Mamy w jednej dzielnicy polskiej: w byłym 
zaborze pruskim — obowiązującą ustawę 0 u- 
bezpieczeniu na starość. Ustawę tę oddzieczy- 
liśmy po zaborach, ale w ciągu minionych 8 
lat nie było czasu na rozszerzenie jej działal- 
ności na inne dzielnice. Powstaje rażąca nie- 


sprawiedliwość, że jedna piąta część ludności | 


ma tę ustawę, podczas gdy cztery piąte ludna- 
ści w największych naszych centrach przemy- 
słowych clągle są tego prawa pozbawione. — 
Dlaczego lak się dziejc? Czy wśród hałasu 
wielsopolitycznego niema czasu na zajęcie się 
tak piekącą sprawą, jaką jest uhezpieczenie ro- 
hotnika przed kijem żebraczym na starość? 
Prawda, ustawodawstwo społeczne ma w 
oczach kapitalistów ten nie do przebaczenia 
grzech, że wymaga ofiar. Chcąc bodaj w czę- 
ści zadośćuczynić nowoczesnym wymogom 
w dziedzinie ustawodawstwa społecznego 
trzeba na to funduszów. To jest rzecz, której 
pracodawcy — nietylko polscy — nle lybią, a 
u nas tem mniej, że i tak już ciągle narzekają 
na zbyt wielkie świadczenia społeczne. Dla 
przedsiębiorcy los robotnika przestaje istnieć 
z chwilą, gdy ustaje stosunek pracy najemnej, 
a najłatwiej, tj. najmniej kosztownie nstaje, gdy 
robotnik albo umrze albo wskutek kalectwa | 
czy starości traci zdolność do pracy. Ubezpie- 
czenie na starość narusza „maiświelsze uczu- 


1 


cia" kapitalistów mieszczące się w kasie ogiło- Í 


trwałej. 

Trzeba jednak raz już skończyć z tym na- 
strojem. Robotnicy w Polsce nie są gorsi ad 
swych kolegów poza Polską i nle chcą być go- 
rzej traktowani. To, co oddawna ma robotnik 
niemiecki, to, co teraz staje się ustawą w Au- 
strji i Czechach — że wymienimy tylko naj- 
bliższe nam geograficznie i gospodarczo kra- 
je — należy się i robotnikowi polskiemu. Nie 
jest też prawdą, jakoby naszym przemysłow- 
com gorzej się powodziło, niż w siąsiednich 
krajach, zaprzecza temu ogłoszony dopiero 
wczoraj fakt wysokiej aktywności naszego bi- 
lansu handlu zewnętrznego, podczas gdy w wy- 
inienionych krajach bilans ten jest grubo bierny. 

Przemysłowcy nasi są gotowi do ofiar pod 
warunkiem, że nie hędzie to ich nic koszto- 


PLUTARCO CALI.ES. piczydent Meksyku 


W obronie Meksyku 


(List do dziennika „El Socialista“ w Madrycie) 


To, co o nas mówią, ma za ct] propagandę 
polityczną. Jest to propaganda, która bylaby 
śmieszna, zdyby nie była szkodliwa. Czy czło- 
wiek o zdrowych zmysłach może przypuścić, "że 
Meksyk, kraj przechodzący proces organizacyjny. 
bez wojska które mogłoby dokonywać podbojów, 
ba nawet bez floty, że ten Meksyk zamierza ua- 
paść na terytoria Panamy lub innego państwa? 
Czy zgodny z logiką jest pogląd. że my, którzy 
walczymy z wielkiemi przeszkodami w doprowa- 
dzeniu własnego domu do porządku, chciefibyśmy 
odgrywać rolę apostołów w egzotycznych zie- 
miach? Propaganda o holszewizmie meksykańskim 
ma za wyłączny cel zdyskredytowanie naszego 
państwa. Już przy innej sposobności oświadczy- 
łem, że zagadnienie meksykańskie różni się od 
zagadnień innych krajów; że mó rząd nie chce 


„kierować się obcemi teoriami i polityczne proble- 


my rosyjskie są nam ,tak samo obce, jak Stanom 
Zjednoczonym. Moj rząd utrzymuje urzędowe sto- 
stosunki z Rosją sowiecką jak inne wielkie pań- 
stwa europejskie i jak je hędą musiały z ogólnych 
powodów nawiązać i imie państwa, gdyż stosun- 
ki między państwami muszą polegać na wzajem- 
nem poszanowaniu. 

Ideał mojego rządu. który zarazem jest ideałem 
dudu meksykańskiego, jest następujący: ocałić 
wielkie masy ludności od nędzy i ciemnoty, pod- 
nieść ich poziom społeczny, nauczyć je lepszego 
systemu pradukcii, dać im szkołę i kulturę, przy- 
swoić im wyższy stopień cywilizacji, zespolić bar- 
dziej państwo. usunąć wielką przepaść, istniejącą 
między jedną częścią ludności, która żyje w dn- 
statkach i używa wszelakich przyjemności, a dru- 
gą częścią, którą wszystkie tyranjc wykarzysty- 
wały, wszystkie rządy zaniedbywały i która była 
wydana nędzy, cierpieniom i krzywdzie. Jestem 
przyjacielem słabych j ubogich w naszym kraju; 
nie dlatego, jakoby inieresował mnie ich smutny 
los, nie dlatego jakoby cieszył mniec ich zajinuiący 


| malowniczy charakter. Jestem natoni ast ich przy- 


jacielem dlatego, ponieważ chcę ich wydobyć z 
obecnego stanu I usziachetnić tak, aby można bylo 


wało. Przykładem tej gotowości jest adezwa 
nowoutworzonej organizacji wielkiego przemy- 
słu i rolnictwa śląsko-poznańskiego pod nazwa 
„naczelna organizacja zjednoczonego przemysłu 
i rolnictwa zachodniej Polski“, która podkre- 
la gotowość współpracy w zagadnieniach go- 
spodarczych, społecznych itd., ale ani stowem 
nie wspomina, czy przemysłowcy i rolnicy ma- 
ją zamiar zmienić swą dotychczasową polity- 
kę zapiętej kieszeni. 

Przemysłowcy górnośląscy i rolnicy poz- 
nańscy, jako typowi reprezentanci swej klasy 
stawiają na pierwszem miejscu interes, dla któ- 
rego wyrzekają się nawet swych uprzedzeń 
politycznych. Ogłaszając odezwę o utworze- 
niu nowej organizacji, zaznaczają w niej za- 
wieszenie swego opozycyjnego stanowiska wo- 
bec rządu, co oznacza poparcie dla np. Nicza- 
bytowskiego i Kwlatkowskiego, ale nie wspo- 
minają. jak chcą się ustosunkować do zagad- 
nień społecznych, na które przecież i dotych- 
czas, przed założeniem nowej organizacji, mieli 
tak olbrzymi wpływ. 

Widocznem jest, że wielki przemysł 1 wiel- 
kie rolnictwo szykują się do jakiejś akcji. Zna- 
my te akcje, które zawsze się kończą atakami 
na ustawodawstwo społeczne. 

My natomiast podnosimy hasto: więcej usta- 
wodawstwa społecznego! i to hasła rzuci kla- 
sa robotnicza na szalę, gdy przyjdzie adpowle- 
dnia pora. 


fotografję pre- 


zydenta Callesa. 


budować ną trwałych fundamentach ich rozwój 
gospodarczy, społeczny i umysłowy. 

Ten program. który — jeśli spojrzymy na niego 
trochę po ludzku — jest głęboko chrześcijański, 
ten program nasi oszczercy ogłaszają za pro- 
gram bolszewicki, Jestem pewny, że gdybym po- 
rzucił ten ideał i gdybym nadal prowadził dzieła 
Porfiria Diaza, opierał się tylko na bogatycii, gat- 
dzy ubogimi, mordował robotników, marnotrawił 
majątek państwowy zagranicą, przekupywał dzien- 
niki, aby mnie chwaliły, otaczał się pochlebcarni, 
to otrzymalbym falszywy tytuł zbawcy kraju i 
odrodziciela narodu. Ale ja chętnie obejde się bez 
tego tytułu i hędę nadal prowadzi! swe dzieło, któ- 
re rozpocząłem, chociaż bedą mówić o mym rzą- 
dzie, że jest bolszewicki. Czas wyda Ostateczny 
wyrok. 


Rokowania o rozbrojenie Niemiec 
rj 

Prasa niemiecka twierdzi, że rokowania rozbro- 
jeniowe z międzysojuszniczym kometen wojsko- 
wym w Wersalu mają przebieg normalny. — 
w szczególności koła miarodajne w Beriinie za- 
przeczają wiadomości o zerwaniu rokowań i o 
rzekomiem pogorszeniu się sytiacn dla Niemiec. 
Jeden z delegatów niemieckich zadca Foerstet za- 
wiadomił sekretarza konierencii ambasaderów. że 
delegacja niemiecka zwróciła się. da Berlina o in- 
strukcje w celu przedstawienia nowych propozy* 
cyj niemieckich w sprawie iorlec wschodnieli. 


POSEŁ DR. HERMAN DIAMAND 


Wewnętrzna sytuacja 
polityczna Polski 


Piłsudski miedzy reakcią a demokracią 


W centralnym organie niemieckiej soc. 
dem. „Vorwartsie" z 17 stycznia umie- 
ści pos. tow. dr. Diamand następujący 
artykuł: 

Rewolucja majowa Piłsudskiego rozczarowała 
wszystkich. Nie ziścy się nadzieje faszystów ani 
komunistów, ami nawet socjaństów. Piłsudski to 
ani Mussolini, ani Lenin, am przywódca socjali- 
styczny, jest to właśnie. Piłsedski, twór szczegól- 
nych polskich społecznych i rolitygznych stosun- 
ków. 

Položenie geograficzne Polski wytwarza stale, 
grożące lej] bytowi mebezpeczeństwo. Sąsiaduje 
Polska ma wieleset kilometrów z możnymi pań- 
stwami, które granic Polski nie uznają i tylko nle- 
chętnie znoszą. Piłsudski odnosi się pesymistycz- 
nia do europejskiego pacyfizrmi, me dowierza allan- 
som, a wcale nie pokojowi, pragnie stworzyć Pol- 
skę militarnie silną, połitycznie i społecznie niezróż- 
niczkowamą. Do tego celu zdążała jego rewolucja 
) zdąża jego polityka. Polska jednak, jak zresztą 
wszystkie państwa, nie jest jednolita ani społecznie 
ani politycznie. SH t. cb, działających w społeczeń- 
stwie bez przemocy nie sposób umicestwić, a roz- 
Mnudowa militarna stawia żądania do skarbu pań- 


stwa, którym niełatwo odpowie skarb w kraju, nie | 


stojącym na wyżynie gospodarczej. 

Robotmcy warszawscy z bronią w ręku wzięli 
żywy udział w wojskowej rewolucji Piłsudskiego. 
Kolejarze całego państwa dzięki odpowiedniemu 
przystosowaniu ruchu kolejowego spowodowali 
zwycięstwo Piłsudskiego | spodziewali się w razie 
zwycięstwa polepszenia swego bytu gospodarcze- 
go i stosutków społecznych. Robotnicy nie są mi- 
litarystami i spodziewali się po zwycęstwie roz- 
brojenia, zmniejszenia wydatków wojskowych. Te 
żądania nie mogły być uwzględnione wobec dąże- 
nia Piłsudskiego do harmonji klas. 

Zadowolona jest ludność rolnicza, która tlóma- 
czy zwycięstwem Piłsudskiego zwałtowny wzrost 
cen produktów rolnych. Zupelnie logicznie usiłuje 
Piłsudski zapanować nad skrajwymi czynnikami 
politycznymi. Zwalcza skrajnych nacjonalistów, 
kierunek społecznie skrajnie reakcyjny, dokładając 
żywych starań, by pozyskać dla siebie światlejszą 
wielką własność i umiarkowańszy wielki kapitał. 
Widoczne są usiłowania pozyskania robotników 
dla niesocjalistycznego ruchu politycznego i zawo- 
dowego. Dotychczas usiłowania te pozostały bez 
skutku. 

Reakcja polska wiele ma wspólnego z metoda- 


mi rządu Piłsudsklego, dażąc da dalszych skraj- 
wiejszych cełów. praznciaby ograniczyć parlamen- 
taryzm, znieść swobodę sława i prasy, słałszować 
demokratyczne prawo wyborcze, posiąść z powro- 
tem dawna władzę klasy kapitalistycznej, pragnie 
niespostrzeżenie ograniczyć wpływy Piłsudskiego 
na armię, organizując jednocześnie własną organi- 
zację bojową: arinię faszystowską, zyskującą zwo- 
lenników wśród studentów, klerykalnych drobna: 
mieszczan | rcakcyjnych chłopów. 

Nowy regime ułatwia reakcji te dążności. Stała 
się ona nieodpowiedzialną za panujące niedoma- 
gana a dostaje wodę na swój młyn przez ogra- 
niczenie swobód bywałelskich, pomiżene parla- 
mentaryzmu, rozbicie demokracji — reakcja wol- 
na od odpowiedz'alności, nie zrzekając się stano- 
wiska opozycyjnego. Q ile rząd chce w Sejmie 
przeprowadzić postanowienia reakcyjne, może z 
całą pewnościa liczyć na zwalczaną przez siebie 
reakcję. 

Wobec takich stosunków sytuacja demokracji 
polskiej, a zdaje się, że PPS, jest jedyną partią 
demokratyczną w Polsce, o której warto mówić, 
staje się w tych warmkach ancytrudna. Walka 
Piłsudskiego ze skrajną reakcją stępia wobec nie- 
go broń opozycji socjalistycznej. Klęska Piłsud- 
skiego po rozbiciu i osłabienii demokracji stałaby 
się zwycięstwem najskralniejszej reakcji. Dzięki 
absolutystycznym metodom Piłsudskiego wspól- 
działanie z nm staje się niemożliwe. Zdaje się, że 
Piłsudski takiego współdziałania sobie wcale nie 
życzy, krępowałoby go ono w swobodzie ruchów. 
Z otoczenia Piłsudskiego wykluczone są czynniki, 
które posiadają zdolność zdobycia się na własną 
opinję, A najzupełniej już te. które mogłyby się 
przeciwstawić opinii marszałka-premjera. 


stwa polityki, której całą treść stanowi energia 
czynu i rogtropność jednego człowieka. Przysię- 
galac wprawdzie na szczęście marszałka, wyklu- 
czające wszelkie niepowodzenie | nie zdają sobie 
sprawy z tego, co się stanic, gdy siły fizyczne Pil- 
sudskrego zawiodą j nie stanie organizacii żywot- 
nej gotowej do czynu. Brak tym ludziom zrozu- 
mienia konieczności czynnika stanowiącego. ciągła- 
ści kierownictwa państwa. 

Nie można mówić w potocznem znaczeniu słowa 
o wstecznem regime Pisudskiego, ale nie ulega 
wątpliwości, że jest ono pełną niebezpieczeństw 
przerwa w rozwoju społecznym | politycznym Pol- 
Ski. 


' Tow. posłowie Pragier i dr Lieberman 
o aresztowaniu posłów biaioruskich 


„Kurjer Polski" pubiikuja w dalszym ciągu opinie 
parłamentarzysłów, o masowych aresztowań ach na 
Kresach. Między innymi współpracownik „Kuriera 
Polskiego“ zwrócił się w tej sprawie do tow. nosła 
Pragiera, którego sąd o calej sprawie podajemy po- 
niżej: 

— Nle łatwa mi odpowiadać na zapytania w tej 
dziedzinie, nle mam bowiem Infarmacyj faktycznych 
prócz skąpych wiadomości, podanych przez prasę 
urzędową. 

W każdym razie nie ulega dla mnie watpliwości, 
że artykuł 21 konstytucji zezwala na aresztowanie 
posla bez zgody seimu w razie schwytania go na 
gorącym uczynku zbrodni pospolitej i to tylko wte- 
dy, jeżeli jest to niezbędne dla zabezpieczenia wy- 
miaru sprawiedliwości. Wywika stąd. że areszto- 
wanie posłów byłoby zgodne z konstytucją tylko 
w tym wypadku, gdyby schwytano ich w chwili 
dokonywania przestępstwa w okolicznościach, — 
usprawiedliwiających obawę, że pozostawienie 
na wolności może udaremnić wymiar sprawiedii- 
wości. Nadto przestępstwa taki: musiałyhy być (ak 
ciężkie, by zgóry mogły być uważane v rozumie- 
niu kodeksu karnego za zbrodnie, 3 nie up. za Wy- 
kroczenie lub występek. 

Pewne trudności zawiera pojęcie zbrodni pospa- 
litej, określone przez konstytucję, którego kodeks 
nie zna. Niema zatem podstawy do uważania pew- 
nych kategoryi za uprzywilejowane pod wzgledem 
stosowania środków prewencyjnych. 

Wydaje mi się jednak, że ustawodawca mówiąc 
w konsty'uci o zbrodni pospolitej. właśnie pragnął 


wyłączyć pewną kategorię zhrodai od stosowania 
aresztu jako środka zapobiegawczego; w szcze- 
KOOCI odnosiło się to do przestępstw politycz- 

Skądinąd jednak także i pewne przestępstwa 
przeciw państwu uważać można za zbrodnię pospo- 
litą, a do takich należy niewątpliwie szpiegostwo‘ 

Z tego też powodu we wniesionej niedawno re- 
zolucji o amnestji dja przestępców politycznych wy- 
łączyłem z amnestii skazanych za zdradę kraju i 
pokrewne przestępstwa. 

Nie znam okoliczności, w których aresztowania 
nastąpiły, ani zarzutów, na podstawke których po- 
słów aresziowano. List p. ministra sprawiediiwości 
do marszałka Sejmu jest ulełasny | nie wy!ącza 
możliwości, że posłowie aresztowani zostali za 
przestępstwa nolityczne w rozumieniu konstytucji 
Rząd winien w całej sprawie udzielić niezwłacz- 
nych wyjaśnień, któreby Ściśle ustaliły. czy areszio- 
wani posłowie dopuścifi się zbrodni pospolitej i pnd- 
czas wykonywania jej zostali aresztowani. Datych- 
Czasowe wyjaśnienia rządu w tym względzie są 
nlewystarczające, 


| TOW. POSEŁ LIEBERMAN 
wypowiedział następujący poglad w sprawie aresz- 
towania posłów białoruskich: 

Według dotycliczasowych rrzędowych i nółurzę- 
dowych komunikatów, aresztowani posłowie oskar- 
żeni są o uprawianie agitacj: autypaństwowej za 
| pieniądze obcego mocarstwa. W tym wypadku jed- 
l nak przestępstwo jest naiury tvlko politycznej i ża- 


Pisudczykom brak zrozumienia niebezpieczeń- 
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dne sądy w Polsce nie kwalifikowały takich spraw 
jako zbrodnie pospolite. Gdyby posłowie otrzymy- 
wali pieniądze z Kominternu, to można również mó- 
wić tyiko o przestępstwie politycznem. Z tych sa- 
mych komunikatów nic wynika również, by nastą- 
piło przyłapanie na gorącym uczynku. 

Należy również stwierdzić, że zdrada stani! — 
należy do zbrodni politycznych. 

Tak wygląda sprawa w świelle półurzędowych 
komunikatów. W pewnych sferach zapewniają, że 
aresztowani uprawiali wywiad na rzecz obcego 
mocarstwa. 

Jeżeli istotnie tak jest, to według wszystkich ka- 
deksów — szpiegostwo wojskowe należy do zbrod- 
ni pospolliych. 

Rząd w komunikatach nie postawił tego oskarże- 
nla i dlatego uważam, że aresztowanie dokonane 
wyraźnie pod zarzutem zbrodni politycznej jest bez- 
prawne i pan marszałek powinien zarządzić na= 
tychmiastowe uwolnienie przytrzymanych posłów. 


LISTY Z KRAJU 


Krosno, 15 stycznia. 
Zawiedzione rachuby posła Rymara. — Pan staro- 
sta r'1 czas! — Drożyzna hula. — PPS a samorząd 
krośnieński. 


Po niesławnej pamięci byłej rmdy miejskiej z p. 
Berg nanem na czele, obiął rządy komisarza $. p. 
Śmiz.«wski, człowiek ze wszech stron uczciwy. Do 
tworzącej się tymczasowej rady PPS delegowała 
wówczas tow. inż. Żuławskiego i Zygmunta Bocła- 
na, którzy też do rady weszli. Ze śmiercią Ś. p. 
Śm'glewskiego rozpoczął się wyścig na miejsce 
komisarza, które to miał objąć oboźny Wickie 
Polski p. Sandecki. P. Rymar w bardzo Ścisłem 
kółku już w kwietniu ubiegłego roku zanowiadał 
przewrót, ale ten przewrót miał wyglądać wów- 
czas jako dyktatura faszystowska. Wedle wyra- 
żenia się p. Rymara miano sprowokować Piłsud- 
skiego, by wystąpił, a chiena, mając 75% wolska 
za sobą, naturalnie wojnę wygra, z Pilsudskim zro- 
bi co zechce | wtedy raj chjeńsko-piastowy w całej 
pełni zapanuje. Naturalnie w takich warunkach ob- 
sadzenie miejsca komisarza rządowego w magi 
stracie krośnieńskim „swotm człowiekiem“ byłoby 
już tylko drobnostką. W tej błogiej nadziel cze- 
kali i.. czekają w dalszym ciągu na obsadzenie fo- 
teju komisarza. Niestety pamiętny maj przyniósł tm 
grubą niespodziankę 1 przekreślił ich reakcyjne ra- 
chuby. 

W maju ubieglego roku tow. Bocian wylechał 
z Krosna do Krakowa, wskutek czego na opróż- 
nicne miejsce komitet PPS delegował tow. Gretr 
nera. Na kilkakrotną naszą interwencję w sprawie 
mianowania tow, Greinera odpowiedziano nam, że 
sprawa jest w woiewódzuwie } w krótkim czasie 
hędzie załatwiona. Niestety przekonaliśmy się, że 
starosta nas „buiał”, bo od maja do tego czasu 
sprawa leży w wydziale Rady powiatowej 1 wcale 
nle myśli wyjść na Światło dzienne. Nie od rzeczy 
będzie dodać, że gdy przemysłowcy naftowi zażą- 
dalt miejsca w radzie, sprawa była załatwiona w 
dwóch tygodniach. Natomłast na nominację po tow. 
Bocianie 7 miesięcy, to mało czasu? Dziwne ale 
prawdziwe! 

Tymczasem w mieście drożyzna hula w najlepsza 
i niema najmniejszej ną to rady. Komisja do badania 
cen istnicje, lecz niema w niej żadnego przedstawi- 
ciela klasy pracującej po ustąpieniu tow. Bociana, 
który należąc do komisji, nie dopuszczał do pod- 
wyżki cen. Na wmiosek tow. Żuławskiego wybrana 
do komisji ob. Rabieja, przewodniczącego Związku 
urzędników nattowych w Krośnie, ale do tego cza- 
su, t. j. od maja ani razu nie wezwano go na po- 
siedzenie. 

Wobec powyższego, komitet PPS widząc, że de- 
legowany przedstawicief nle może obronić sam kla- 
sy pracującej przed wyzysklem, a nadto na znak 
protestu przeciw niezamianowaniu delegowanego 
tow. członkiem rady i lekceważeniu sprawy postu- 
latów klasy pracującej, wycatał tow. Żuławskiego 
z rady i tem samem nie bierze żadnej odpowiedzial- 
ności za gospodarkę miejską. 

Żądamy obecnie rozpisania nowych wyborów, 2 
wtenczas przekonamy się, lak będzie wygiądać re- 
prezentacja klasy pracującej. 

Klasa robotnicza nie pozwolili, by ją lekceważono 
iw odpowiednim czasie zareagule na to. 

S 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
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Mniejszościowa polityka czeska a nasza 


Uchodzący za najbardziej szowinistyczny naród 
w Europie — Czesi — umieli wcjągnąć do swoje- 
zo rządu „dziedziczaych wrogów” — Niemców. 
Obecnie tą sama drogę usiłują stępić opozycję 
słowacką. Idą na kompromisy, na ustępstwa, byle 
pogodzić najsilniejsze mniejszości narodowe ze 
swoją ideą państwową. 

L nas kwestja stosunku do umiejszości — tu 
posiedzenia komisyi rzeczoznawców, przyczem, 
m ile Jakiś rzeczoziawca z jakąś konkretną pro- 
pozycją ufundowania czegoś dla której z mniej- 
szości wystąpi — wnet w papierowy zaledwie 


projekt uderzają kamienie oburzenia „zawodo- 
wych patriotów” .. 
Powiększamy tylko pojemność więzień, czy 


gęstość ich zaludnienia dia „mmejszościowców”, 
wyraźniej nierkontentowanych. 

Gdy jednak nie na korzyść imiejszości się niż 
dzicje, ani pad względem ckanomicznym, ani poć 
względem kulturalnym — ilość malkontentów 
wzrasta 

Całych za$ Kresów nic można okratować w 
jedna turme. Nawct rządowy „Głos Prawdy", dla 
którego brzmienie konstytucji ma walor bardzo 
slaby — tak że co do aresztowania posłów biała- 
ruskich nie uczuwa żadnych skrupułów, nisze jed- 
nakże: 

„Natomiast nie sposób nie zaprotestować 
przeciw jednemu, niezmiernie dla wielu przy- 
czyn szkodliwemu objawowi, mającemu miej- 
sce w działalności naszych władz bezpieczef- 
stwa w Świeżo ujawnionej akcji komunistycz- 
na-terorystycznej, jak jjve wszystkich poprzed 
nich, a mianowicie PSW manji masowych a- 
aresztowań, zapychania więzień setkami ubywa 
teli, przeważnie oczywiście zwalnianych przez 
sądy no długiem często prewencyjnem zam- 


knięcjiu. Nonsens, zarówno polityczny iak i 
prawny, takiego swobodnego igrania z wol- 
nością obywatelską, masowego produkowania 
pseudo-wywrotowców i demoralizowania 0- 
bywateli w więzieniach — jest w najwyższym 
stopniu drastyczny.“ 

A weźmy dła odmiany do ręki ..Głos Narodu". 
Komentuje an wcale przychylnie „zgodę czesko- 
słowacką. Zapowiada. że obok nieznanych jeszcze 
korzyści, które osiągną Słowacy. akt ten spowa- 
duje amnestie dla 600 sławackich przestępców pt- 
litycznych.. (Dodatkowo cieszy się naturalnie, że 
ugoda wzmacni obecną grupę rządową w Cze- 
chach o 23 głosy słowackie, a osłabi pozycję par- 
lamentarna posłów socjalistycznych). Ale zarazem 
w artykule wstępnym upaja się masowemi aresz- 
towaniami Białorusinów w Polsce. „Na ludności 
białoruskiej — pisze — taki ukt siły i surowości 
wywrze otrzeźwiające wrażenie". 

Potem, coprawda. koryguje się nieco i dla ciek- 
tu pisze: 

„Połityka siły, opieki i wolności — 
tę ludność 

Ale co ma, zdaniem naszych klerykalów, two- 
rzyć tę „opiekę i wolność"? 

Czy to nie jest u nich taki ozdobny jeno frazes, 
jak widniejąca na irontonach wszystkich gmachów 
rządowych we Francji — nie wyłączając wlęzleń 
— dewiza: „Wolność równość i braterstwo..." 

Okazują zachwyt dla represyj — czyni ło cała 
dawna ósemka — ale czy ci ludzie myślą, że mo- 
żna w państwie o tak zagrożonych granicach bu- 
dować jeno... na represjach?! 

I czy te żywioły, utrudniając wszelkie reformy, 
mogące poprawić dolę mniejszości. nie podsycają 
zarazem tych prądów odśrodkowych, za które 
później spadają represje! 


zjedna nam 


Akcja krakowskiej Rady robotniczej PPS 
i Rady zawodowej w sprawie bezrobocia 


E Kraków, 20 stycznia. 

Etczoraj o godzinie 12 w poludnie udała się de- 
legacja Rady Robotniczej i Rady Związków zawo- 
dowych, prowadzona przez tow. posła Dra Emila 
Bobrowskiego i tow. senatora Engl.sclia do woje: 
wody Darowskiego, w sprawie bezrobocia w Kra- 
kowie. Delegacja powyższa, w skład której wcho- 
dzili między innymi tow. Łapiński, Ścibor, Z. Gross 
i Ptak, wyłonioną została na zgromadzeniu to- 
koników budowlanych, gdzie po obszernym refera- 
cie tow. posła Dra Marka postanowiono odnieść się 
do wwajewody z żądaniani, mającemi na celu zmniej 
szenle hezrobocia w Krakawle. Imieniem dełegacii 
złożył prezes Rady Robotniczej tow. poseł Dr. Bo- 
browski następujące oświadczenie: 

„Bezrobocie w Krakowie i okolicy osiagnęło o- 
mecnie swój kulminacyjny punkt. O rozmiarach jego 
świadczy statystyka Kasy chorych w Krakowie, 
wedle której w grudmlu straciła pracę cztery ty słą- 
ce robotników budowlanych i ziemnych, Olbrzymia 
większość z nich nie otrzymuje zasiłków z fundu- 
szu bezrobocia. Obecna pogoda dozwala na rozpo- 
uzęcje robót budowlanych i ziemnych. Zarówno w 
interesie samych bczrobotnych, jakoteż funduszu 
bezrobocia leży zatrudnienie bezrobotnych. Wobec 
tego imieniem krakowskiej klasy pracującej przed- 
kładamy następujące żądania: 

1) bezzwłocznego otwarcia kredytów, zawar- 
tych w prowizorjium budżetoweni na ł kwartał br. 
dia dyrekcji robót publicznych, kierownictwa bu- 
dowy mostu na Wiśle, zarządu architektoniczno-bu- 
dowlanega, zarządu drogowego, zarządu dróg wod- 
nych. kierownictwa odnowienia Wawelu, dyrekcji 
kolejowej (sekcji utrzymania kolei), DOK 1td.; 

2) hezzwłocznej wypłaty przez bank gospodar- 
stwa krajowego pożyczek w kwocie trzysta tysię- 
cy złotych, uchwalonych przez komitet rozbudowy 
miasta Krakowa; 

3) od prezydjum miasta: a) bezzwłocznego toZ- 
poczęcia rohót publ.. jak to było w stycznm 1926, 
h) przedłożenia Radzie miejskiej programu mniel- 
skich robót publicznych na sezon 1927 r.; 

4) przyjmowania do powyższych rohót hezte- 
bomych z państwowego urzedu pośrednictwa pra- 
ty, przedewszystkiem zamieszkalych w Krzkowiż 
i w sąsiadujących z nim gminach. 

Snwierdzamy, że bezrobocie przybrało olbrzymie 
rozmiary, a polożenie bezrobotnych i ich rodzin jest 
tak krytyczne, że zrealizowanie powyższych słusz- 
nych i możliwych do spełnienia żądań uważalny za 
konieczne w inieresle spokoju publicznego”. 

r ODPOWIEDŻ P. WOJEWODY 

W odpowiedzi na powyższe przemówienie tow. 

posla Bobrowskiczo wojewoda Darowski przyrzekł 


| dołożyć wszelkich starań i zadośćuczynić postula- 
tom Rady Robolniczei, Ponadto zażądał od Rady 
Związków zawodowych dat statystycznych, odno- 
szących się do bezrobocia w poszczególnych za- 
wodach, aby województwo mogło na podstawie 
bozpośrednicji wiadamości otrzymanych wprost od 
Związków zawodowych otrzymywać z Warszawy 
kredyty i większe kwóły zasiłkowe dla bezrohat- 
nych w Krakowie, 

Delegacja zażądała, aby p. wojewoda porozu- 
miał się z krakowską lzbą budowniczych, aby da 
budowy | robót ściągano w pierwszym rzędzie ra- 
botników krakowskich, a nic — jak dotychczas by- 
lo — robotników z okolicznych miejscowości, 

„ Po przeszło godziazej konferencii delegacja opn- 
ściła gmach województwa i złożyła sprawozdanie 
z przebiegu konferencji robotnikom niurarskim, któ- 
rzy obradowali od wczesnego rana w Domu robat- 
niczym przy ui. Dunajewskiego 5. 

W OBRONIE PRACOWNIKÓW FRYZJERSKICH 

We środę 19 bry, delegacja pracowników fryzjer- 
skich i Rady Robotniczej PPS prowadzona przez 
tow. posła Dra Emila Bobrowskiego | senatora En- 
glischa, odbyła dłuższą koaferencję z wojewodą 
Darowskim w sprawie przestczegania odpoczynku 
niedzielnego w zakładach fryzjerskich. Woiewoda 
przyrzekł spełnić żądania pracowników fryzjer- 
skich i w tym ceiu zażądał od fryzierów. ażeby 
mu w najbiższych dniach złożyli spis tych zakia- 
dów fryzjerskich, które w niedzielę i święta otwie- 
Tają iokałe į lamig nstawę. W delegacji powy 
brai również udział majstrowie, którzy nie solida 
Tyzują się ze stanowiskiem swych kolegów. 


Wiadomości polityczne 


LITWA PRZECIW NIEMCOM 

„Lietuvas“, organ gngy Waldemarasa i Sme- 
tony, zamieszcza artykuł, w którym dowodzi, że 
w Kłaipedzie rządzą właściwie Niemcy, ignoru- 
lac konwencię kłajpedzką i równouprawnienie obu 
narodów. Dziennik atakuje ostro konsula niemiec- 
kiego w Kłajpedzie Udre i żąda zniesienia konsu- 
latu niemieckiego w Kownie, xtóry wobec braku 
konwencji konsularnej miedzy Litwą a Nienicanć 
istnieje nieprawnie. 

—000— 

TWORZENIE GABINETU W NIEMCZECH 

Wczoraj odbyło się spotkanie kancierza Marxa 
z przywódcą niemiecko-naradnwej frakcii Re:cas- 
tagu hr. Westarpem. Według olicjaluego komuni- 


katu hr. Westarp na zapytanie czy niemiecko- 
narodowi byliby skłonm zgodzić się na rządy 
partii środka. odpowiedział przecząca zaznacza- 
jac, iż wogóle tego rodzaju ewentualność nie wclo- 
dzi u nich w rachubę. „Berliner Tageblatt" do- 
wiaduje się ze Źródeł dobrze poinformowanych. 
iż w toku rozmowy między Marxem a Westar- 
pem poruszona hyla również możliwość udzielic- 
nia poparcia ze strony niemiecko-narodowych ta- 
kiemu rządowi środka, w którymby zasiadaly 0- 
sobistości zbliżone do niemiecko-narodowych. Na 
te propozycje hr. Westarp me dał stanowczej od- 
powiedzi, zastrzegając sobic decyzję na czzs póź- 
niejszy po porozumieniu się ze swą frakcją. Na- 
stępnie Marx przyjął przywódców bawarskiej 
partii ludowej, a następnie zjednoczenia gospod: 
czego. W związku z obecnym stanem rokowań 
iniędzyjrakcyjnych obradowało wczoraj późnym 
wieczorem  prezydjum  partji centrowci przy 
wspóludziałe kanclerza Marxa. Prezydjum frakcji 
centrowej wydało oficjalny komunikat, w którym 
stwierdza, że wbrew kłamliwym pogłoskom cen- 
trum ze szczególnym naciskiem Kkomtynuuie do- 
tychczasowe usiłowania swoje w kierunku uto- 
rzenia rządu środka. 
—000— 


JUGOSŁAWJA PRZECIW WŁOCHOM 

Dziennik bukareszteński „Lupta“ ogłasza wy- 
wiad swego współpracownika z byłym jugoslo- 
wiańskim ministrem spraw zagranicznych Ninci- 
czem, który oświadczył: Włochy popełniły hłąd, 
który powinien zostać naprawiony. Pozycja 
Wloch na Adriatyku jest dostatecznie uprzywile- 
jowana, aby zapewnić im bezpieczeństwo. Daże- 
nia dalekoidące nie byłyby zgodne z raztropno= 
ścią rzymską. W sprawie stosunku Jugosławii do 
Albanii Nincicz stwierdził. że Jugosławia dąży 
wszelkiemi siłami do zapewnienia całości i nie- 
podzielności Albanii. Dla osiągnięcia tego celn ko- 
niecznem jest utrzymanie dobrych stosunków mię- 
dzy sąsiadami, podobnie jak z Francją i Anglią. 
Z tychsamych względów powinna być wzmocnio- 
na mala ententa, aby mogła ona odgrywać nadal 
tą wybitną rolę, jaką już odgrywa. 


UWAGI 


Ghińska trumna 


Prasa endecka nie przestaje reklamować ostat- 
niego pomysłu p. Dmowskiego, t. zw. „obozu wiel- 
kiej Polski“. Tem osobliwiej to wypada, że ów 
„Obóz“, jak wiadomo głosi, iż pewne partje są 
dziś przeżytkiem — a wystąpienie p. Dmowskiego 
(choćby za bezterminowym „urłopem*) z endecji, 
kompromituje tę ostatnią najbardziej, jako forma- 
cję widocznie całkiem przestarzałą... 

Jeżeli zaś jej własne organy placą daninę po- 
chwał i reklamy na rzecz owego „Obozu — to 
wygłąda to, jak wnoszenie składek ubezpieczenio” 
wych, aby na wypadek krachu znaleźć przytułek 
w namiocie, czy baraku obozowym. 

Świeżo endecka „Gazeła Warszawska Poran- 
na” zareklamowala artykuł „oboźnego” krakow- 
sklego (p. prof. Fołkierskiego), który między in- 
nem! pisze na temat stronnictw: 

Obóz zasadniczo i stanowczo nie chce dziś 
zburzenia żadnego z nich; mają one na dziś 
i na lutro swą pracę i swe cele polityki da- 
raźnej, do których ©. W. P. mieszać się nie 
będzie. AE. 

Natomiast „Obóz" jest „organizmem, który 
rośnie, rozwija się, tężeje (gdzie p. oboźny to 
wszystko widzi?) i ma czas przed sobą...” Za- 
pewne, że czasu posiadają organizatorzy iego ©- 
hozu sporo, gdyż prasa cndecka motuje narazie 
wciąż jakieś zebrania, przez nich zwoływane. Jed- 
nak takie konwentykle nie oznaczają rozrostt... 

Tylko sam prezes „Wielkiej Rady" p. Dmowski 
obecnie objazdów inspekcyjnych czynić nie może. 
gdyż świeżo przechodził operację w okolicy 
szczęki (usunięcie ropowicy podżuchwowej). 

Zdaje się, iż p. Dmowski miał zamiar utworzyć 
organizację faszystowska, tymczasem do owego 
s |' zaciągają się raczej iednostki, które, jak 
i sam mistrz, już dawno przeżyły okres junackicga 
impetu. albo też ludzie — „bez przydziału...“ — 
W tych warunkach pomysł tworzenia w polityce 
czegoś, co ma być schroniskiem dla pewnej grupy 
stronnictw, gdy się przekonają, tż przestały być 
żywotne, jest czemś nieskończenie dziwaczniej- 
szem, niż chiński zwyczaj zakupywania sobie tru= 
mien za Życia. 

1 tylko w Polsce — przy niesłycharym zamęcie 
pojęć politycznych — ten spektakl mmiej razi, niż 
na ta zasługuje. 
POSPIPIPAPIPIPIPOPSPSENPAPA SERC | 
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Przegląd prasy 


Czy socjalista może hyć hogaczema — Nonsens 
aresztowań Białorusinów. — Znaczeni. wizyty tw. 
Loebega. 


Pod tytułem „Czy socjaliści mogą być hogacza- 
mi“ ogłosił burżnazyjny ekonomista angielski Mr. 
Hatley Withers w ,Czasie” artykuł na temat dys- 
kusji, jaka się wywiązała w Anglji z powodu wstą- 
pienia w.obu osobistości z warstw zamożnych I ary- 
stokracji do partji pracy. 

Członek parlamentu, Mr. A. Ponsonby, ciwo 
rzył dyskusję, podnosząc w liście skierowanym 
do „Timesu“ kwestję „obecności w gronie La- 
hour Party ludzi bogatych, arystokratów i 
tych, którzy nie mają żadnego tysulu, ażcby 
hyć uważani za członków klasy pracującej. — 
Przytaczał z wiedką łatwością powody, dla 
których wykłuczanie z tei partji każdzgo, któ- 
ry nie jest pracownikiem, nie miałoby żadziego 
pożytecznego celu. Poszedł nawet w wywo 
dach swych dałej, twierdząc, iż przyjmowanie 
do grona członków Labour Party, innych lu- 
dzi, daje w rezultacie to, że „Labour Party 
jest najbardziej reprezentatywną rartją, jaka 
kiedykolwiek powstała w polityce brytyjskiej". 

Mr. Wither uważa ten fakt za dziwny, ale ocznia 
go obiektywnie: 

Dlatego jednak, iż jakiś człowiek jest bogaty 
1 jak się mówi „dobrze urodzony" nie ma żad- 
nej przyczyny, ażeby nie mógł on popierać tej 
opmii politycznej, która odpowiada jego fanta- 
zji. Jeżeli zaś jego wiara, przeniesiona na grimt 
praktyczny naraża go na utratę uprzy wilejo- 
wanego stanowiska — fakt ten czyni jego cre- 
do polityczne tembardziej szlacheinem. Zarzu- 
ty, podnoszone często w krytyce. odnoszącej 
slę do jakiegoś bogatego socjalisty, 12 Jest on 
jedynie politycznym karierowiczem, ubiegają- 
cym się o popularność I stanowiska — są prze- 
ważnie bardzo nieiniłym żariem względem lu- 
dzi szczerych : szlachetnych, oddających swą 
pełną poświęcenia pracę tej sprawie, w którą 
wierzą. 

Wkońcu jednak odwraca Mr. Wither kwestję i 
zapytuje. nie czy bogaci ludzie mogą być socjali- 
stami, lecz czy socjaliści mogą być bogatymi — i 
dest zdania, że tu wykrył istotną sprzeczność mię- 
dzy ideologią a praktyką. Mr. Wither bowiem w 
swym burżuazyjmym sposobie myślenia nie widzł 
różnicy pomiędzy filantropii mająca przez akty 
miłosierdzia łagodzić okropności ustroju kapitali- 
stycznego, aby ten usirój podtrzymać, a socializ- 
mem, który drogą walki klasowej dąży do usunię- 
cia tego ustrolu | zastąpienia go ustrojem socjal'- 
stycznyn. 

Niestety w Polsce parija socjalistyczna nie ma 
żadnego faktycznego powodu do traplenia się ny- 
tanieut, czy socjaliści mogą być bogaczami... 


. o . 


O masowych aresztowaniach na Biał:j Rusi pi- 
sze „Kurjer Wileński": 

Przedewszystkiem w samej Hromadzie, 0- 
bok notorycznych ajentów Moskwy, licznie 
bardzo kadry stanowi ludzie, k'órych w sze- 
regi tego ruchu popchiął zawód, jakiego do- 
znali od Rzeczypospolitej. Ludzie ci, to pa- 
trjoci białoruscy, których nie miłość da Mo- 
skwy pchnęła w szeregi Hromady. — Z całą 
świadomością twierdzimy. że za ich pójście z 
falą ku wschodow płynącą. ponoszą winę sle- 
dmiołetnie rządy polskiej prawicy nacjonali- 
stycznej. Usunięte w maju roku ubiegł. przez 
marszałka Piłsudskiego, pozostawiły jednak 
w spadku dwa zatrute owoce swego nazbyt 
długotrwałego życia: żelazną obręcz fatalne- 
go ustawodawstwa. w Którego ramach Połak 
i Białorusin musiełi żyć, jak pies z kotem i 
ptzodmajową administrację... Wolelibyśmy — 
pisze dalej wymieniony organ — gdyby ostre 
zarządzenia władz państwowych... poprzedzo- 
no zostały działałnością pozytywną. Stałąc 
wobec faktów dokonanych tembardziej podno- 
simy swój glos... sprawa hiałoruska w całej 
Swej rozciągłości stoi na porządku dziennym! 


O pobycie tow. prezydenta Pawla Loebego w 
Polsce pisze w „Głosie Prawdy" p. Stpiczyński: 
W tym momencie wizyta ta ma szczególne 
znaczenie jako żywy dowód — istniejącego w 
narodzie niemieckim pod spientoną fala nicod- 
powiedziainej i niepoczytalnej demagozji na- 
cionalistyczna-immerjalistycznej — trzeźwego 
zmysłu poleycznego, usiłującego niedopuścić 
do wzniecania nowych pożarów wojennych. 
Taki był niewątpliwie cel mowy prezydenta 
Loebego, wypowiedzianej w Łodzi, z okazji 
Święta tamtejszej niemieckiej socjalistycznej 
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partii pracy. Język. którym przemówił wy- 
bitny tem polityk niemiecki, mimo dyplomaty- 
cznej enigmatyczności — jest niewątpliwie bllż 
szym duchowi porozumienia, od wszystkiego 
co przywykło ucho nasze słyszeć z Berlina, 
nawet oficjalnego. 


Gdańsk gniewa się na prez. Lóbego 


Podając mowę wygłoszoną przez prezydenta 
parlamentu niemieckiego Loebego w Łodzi o ko- 
rytarzu polskim i jego polskięj ludności, gdański 
organ narodowo-niemiecki „Danziger Allgemeine 
Zeitung" wyraża oburzenie z powodu zdrady po- 
pełnionej wobec sprawy nleinleckiej przez prezy- 
denta parlamentu niemiecklego w chwili. gdy pro- 
blem korytarza jest głównym przedmiotem roz- 
mów politycznych. Takie oświadczenie wygłoszo- 
ne przez prezydenta parlamentu niemieckiego, gdy 
wybitni politycy | historycy nietylko Niemiec, ale 
i zagranicy — pisze dalej cytowany dziennik — 
uznają rdzennie niemiecki charakter Xorvtarza, 
jest sprzeczne z politycznym interesem “Niemiec. 


Zatruta wódka 


POŚWIATECZNE ROZWAŻANIA PRASY 
AMERYKAŃSKIEJ 


W nowojorskim „Nowym Świecie" czytamy: 

„Sensacyjna statystyka. W ciągu roku 1926, nie 
licząc ostatnich dni od świąt, w jednym tylko stanie 
New York zmarło zatrutych wódką 808 osób. 

468 osób stracHo życie z tego powodu w samem 
mieście Nowym Yorku. 

W szpitalach znajduje się setki ciężko chorych, 
którzy w w.ększości albo pozostaną na całe życie 
kalekami albo warjatami. 

Superintendent (dyrektor) szpitala stanowego dla 
chorych umysłowo w Middłetown oświadcza, Że 
w roku 1926, instytucja przyjęła | leczyła przeszło 
tysłąc osóh chorych z picia zatrutego alkoholu. 
Tyle glosi ogólna i najbardziej powierzchowna sta- 
tystyka. Nikt nie zdoła obliczyć, ilu ludzi jest lżej 
chorych od zatrutej wódki, którzy często nłe wie- 
dzą marazie, że są chorzy. 

Skutki objawiają się w większości wypadków 
znacznie później. 

Zdarza się | to bardzo często — stwierdzają le- 
karze — że choroba która aktualnie powstaje z 
zatrutej wódki, brana jest za inną. 

Sytuacja nabiera rozgłosu nietylko jednak dla- 
tego, że ludzie pią złą wódkę i nią się trują. Oto 


| okazuje się, że rząd sam dolewa pewnych szko- 


dliwych substaacy| da wódki į puszcza ją celowo 
na rynek, ażeby publiczność od płcia odstraszyć. 
Kiedy przed kilku miesiącami po raz pierwszy Wy- 
szło na jaw, że oprócz zwykłej trucizny „bootle- 
gerskiej”, w sprzedaży potajemne] kursuje spre- 
parowana z wiedzą władz wódka, nic bardzo da- 
wano wiary pogłoskom. Wydawało się niemożli- 


, wem. Obecnie jednak rząd nie zaprzecza. Stając 


na stanowisku, że p.cie alkoholu jest prawem za- 


| bronione i że wobec tego wódkę można zatruć, 


rząd zaznacza, że z drogi, którą obrał dla wpro- 
wadzenia literalnego w życie prohibicji, nie ma za- 


i miaru się wycofać. Kwestja jednak według praw- 
„ ników tak prosto nie przedstawia się. Dowodzą oni, 
. że prawa prohibicyjne przewiduje określone kary 
: na przestępców. Najwyższa kara —'to dwa lata 


więzienia. Dlaczego tedy — pytają — i na mocy 
jakiego prawa, ludzi którzy piją, karze się śmier- 
cią? Jeżeli rząd zatruwa wódkę i na rynek ją wy- 
puszcza, to tem samem naraża zdrowie ich na 
szwank | przyczyrńa się do ich Śmierci. 

Niema dwóch zdań, że skoro istnieje prawo, to 
musi ono być szanowane. Lecz w wypadku prohi- 
bicil powstaje kwestja, czy rząd może stosować 
tak drastyczne środki dla obrony tego prawa, jak 
zatruwanie wódki. Jeżeli władze zwykłemi i le- 
zalnemi sposobami nie mogą sobie dać rady z 
tymi. którzy prawo łamią, to czy wolno im na wła- 
sną rękę wymyślać środki, zagrażaiące zdrowiu 
i życiu obywateli? 

Słusznie podnoszą się gorące protesty ze wszyst- 
kich stron przeciw niebywałej metodzie rządu Sta- 
«ów Zjednoczonych w sprawie prohibicji. 


Prześląd Społeczny 


PODWYŻKA PŁAC METALOWCÓW 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU 
Po dłuższych rokowaniach między robotnikami 
a pracodawcami w śląskim przemyśle przerćbki 
metali doszło de nowej umowy w sprawie płac, 
według której płace robotników z września ub. 
roku zostały podwyższone od | grudnia 1926 r, o 
5 proc, zaś od | stycznia br. o 7 prac. 


Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
naszej $. p. Matki 


Marji Elżbiety Peiperowej-Schulzowej 


1 tym, którzy wyrazili nam słowa współczucia, 
Składają podziękowanie 
CWE Dzieci. 


KRONIKA 


Kraków, 20 stycznia, 
Minister Składkowski na inspekcji 


w Krakowie 


W poniedziałek o godz. 6 wieczorem minister spr. 
wewnętrznych gen. Sławoj Składkowski w towa- 
rzystwie szefa gabinetu p. Zabierzowskiego udał 
się samochodem na objazd inspekcyjny na teren 
województw kieleckiego i krakowskiego. O godz. 
9 rano we wiorek przybył do Radomia, gdzie prze- 
prowadził inspekcię starostwa i był obecny pod- 
czas przyjmowania interesentów, dokonał inspek- 
cji komendy policii, zwiedził sejmik oraz szkolę 
rolniczą w Wacyniu. W Kielcach minister odbył 
konferencję z wojewoda kieleckim Manteuflem, a 
następnie przeprowadził lustrację powiatowej ko- 

ody policji w Miechowie. 

p przybychu we wtorek o godz. 9'15 wieczór 
do Krakowa, ministenaudał się wprost do koszar 
rezerwy policji przy ul. Siemiradzkiego, gdzie za- 
rządził próbny alarm, W dniu wczorajszym o 
godz. 8'30 rano odbył minister Składkowski kon- 
ierencję z wojewodą krakowskim i przeprowadził 
Inspekcję poszczególnych wydziałów urzędu wo- 
jewódzkiego. Podróż ministra ma charakter nie- 
zapowiedzianej inspekcji i potrwa kilka dni. 

Próbny alarm policji przy ul. Siemiradzkiego — 
lak się dowiadujemy — nie zadowołił ministra 
Składkowskiego. gdyż nie zjawili się na miejscu 
oficerowie policji, Był obecny tylko insp. Pilch. 

—000— 

CZEGO DOMAGAJA SIĘ URZĘDNICY PAŃ- 
STWOWI? Dnia 14 bm «bradowal w Krakówłe 
Okręgowy Zarząd Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych (SUP). Zarząd wyłonił precydium 
w składzie: prezes p. Swaltek, wiceprezesi dr. 
Miller i Hudecki, sekrelarz Mr. Przetocki, skarb- 
nik p. Urbanek. Po ukonsty:uowaniu się sożwinęla 
wszechstronna dyskusja w sprawach zawodowych. 
w wyniku której uchwalono wdrożyć energiczną 
akcję za podwyższeniem poborów, zwiększeniem 
dodatku na mieszkanie, oraz za przyznaniem urzę- 
dn kom administracyjnym dodatków funkcyjnych. 
Wychodząc z założenia, że wprowadzenie w ży- 
cie przepisów o stałości urzędników jest niezbęd- 
nym warunkiem uzdrowienia stosunków w admi- 
nistracji, uchwałono domagać się bezwarmkowega 
przeprowadzenia w ciągu hieżącego roku stabillza 
cjl wszystkich urzędników państwowych. Odno- 
śnie do sprawy awamsów zebrani wypowiedzieli 
sk przeciw etatom wydzialami (skarb), oraz za 
stosowaniem listy starszeństwa. Wogóle awanse 
styczntowe przyniosły urzędnikom wiełkie rozcza- 
rowanie. W szeregu urzędów dotąd nie zostały 
przeprowadzone, w mrych w bardzo szczupłym 
zakresie, nierzadko wprost krzywdząco. Jedynem 
wyjściem byłby awans czasowy — do którego 
postanowiono usilnie dążyć. 

W końcu stwierdzono, że liczne redukcje mecha- 
niczne przetrzebiły personel, zwłaszcza we wła- 
dzach i urzędach | instancji (starostwa, kasy i urzę- 
dy skarbowe, PKU) tak dalece, że już dziś nie może 

podolać przydzielonym mu agendom, skutkiem 
czego godzmy madlkzbowe (nb. bezpłatne) prze- 
widziane w ustawie jako wyjątek, stały slę regula. 
Uchwałorw domagać się powiększenia personalu i 
ograniczenia godzin nadliczbowych do wypadków 
nadzwyczajnych. 

PRZEDSTAWICIELE URZĘDNIKÓW PAŃ- 
STWOWYCH U P. WOJEWODY DAROWSKIE- 
GO. Dnia 18 bm. przedstawiło się nowowybrane 
prezydjum okręgu krakowskiego Stowarzyszenia 
Urzędników Państwowych (SUP) p. wojewodzie 
Darowskiemu. Delegaci wręczyli p. wojewodzie 
memoriał, w którym domagają się stosowania przy 
awansach listy starszeństwa, oraz zmodyfikowa- 
nia pomocy lekarskiej przez zakontraktowanie 1e- 
karzy specjalistów. Następnie odbyli delegaci dłuż- 
sze konferencje z p. wicewojewoda dr. Moraw- 
skim i kierownikiem oddziału personalnego p. No- 
wickim. Przedmiotem konferencji byty sprawy za- 
wodowe i organizacyjne, przyczem p. wicewoje- 
woda zainteresował się szczególnie zagadnieniem 
organizacji samopomocy gospodarczej dla człon- 
ków okręgu. 
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WICEPREMJER BARTEL bawi! wczoraj w Kra- 
kowie w charakterze prywatnym. W godzinach 
przedpołudniowych udał się prof. Bartel do leczni- 
cy Związkowej przy ul. Garncarskiej, celem zasią- 
znięca porady lekarskiej. Wicepremier zamieszkał 
w swej sałonce na dworcu, Wieczorem odjechał 
wicepremier pociągiem pospiesznymm do Warszawy. 

ZJAZD DOROCZNY DYREKTORÓW SZKÓŁ 
ŚREDNICH z okręgu krakowskiego, odbędzie się 
w dniach 22 i 23 bu. w gimnazjum św. Anny w 
Krakowie. Przedmiotem obrad będzie: „Poziom 
umysłowy dzisiejszych abiturjenów* — na pod- 
stawie referatu dyr. Al. Jaworskiego z Wieliczki. 
W zebramiu uczestniczyć będą delegaci Uniwersy- 
tetu Jag ellońskiego, kuratorjum i Stowarzyszenia 
dyrektorów z Warszawy. 

SZTUKA ULICY I DEKORACJA OKIEN WY- 
STAWOWYCH. Pod tym tytułem wygłosi art.- 
malarz Henryk Uziemblo prof. szkoły przemyslu 
artystycznego nadzwyczaj interesującą prelekcję 
ilustrowana przeźroczami i apartą na bogatym ma- 
terjale. Odczyt zapoznał słuchaczy z rozwojem 
nowoczesnego budownictwa, wzrostem ruchu re- 
klamowego i wytworzeniem tak zwanej sztuki u- 
Hcy, znajdującej najdoskonalszy wyraz w sztuce 
dekorowania wystaw sklepowych. Następne wie- 
czory obejmą wykłady arch. Struszkiewicza o bu- 
dowie i inscenizacji okien wystawowych, inż. 
Biegeleisena o oświetlantu okien wystawowych, 
dyr. Dygata o urządzeniach pomocniczych i akce- 
seriach oraz arch. Strojka „Wystawy a architek- 
tura Krakowa". Prelekcje odbywają się w Muzem 
Techniczno-Przemysłowem (ul. Smoleńska 9 I pò 
oodziennie od godz. 7-—8'30 wieczorem. 

Z TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW KSIAŻKI. 
We czwartek 20 bm. o godz. 8 wieczór wygłosi 
znany autor pracy o Micklewiczu p. Aleksande: 
Semkowicz ze Lwowa odczyt o  ihustrowanych 
wydaniach dzieł Adama Mickiewicza. Odczyt od- 
będzie się w czytelni Muzeum przemysłowego, ul. 
Smoleńska 9. Wstęp wolny. 

„RZECZPOSPOLITA RÓWNIKA" (Rooublica 
del Ecuador) i dzikie góry Andy, poznał Feliks 
Daszyński w czasie swego dwuletniego pobytu w 
tamtejszym „Catnpie” naltowym. Swemi uadzwy= 
czaj ciekawemi spostrzeżeniami | wrażeniami po- 
dzieli się z publicznością w czwartek, 230 bm. o 
"godz. 630 popołudniu w sali polskiej YMCA. Róż- 
ne pokazy egzotyczne i obrazy świetlne złożą się 
na program odczytu. Wstęp: 50 gr., 1 i 2 złote. 

W KRAK. TOWARZYSTWIE TECHNICZNEM 
(ul. Straszewskiego 28 II p.) odbędzie się w piątek 
21 bm. o godz. 7 wiecz. zebranie z następującym 
porządkiem dziennym: p. Władysław Szymański 
ze Lwowa: Demonstracyjny pokaz preparatu ad- 
hczyjnego. Dyskusja w sprawie utworzeniit jedno- 
litego Polskiego Towarzystwa Technicznego 
rsłerent p. inż, Nitsch Leonard. Goście mile wi- 
duani, 

POSIEDZENIE NAUKOWE TOWARZYSTWA 
INTERNISTÓW odbędzie się 20 bm. o 8 wieczór 
w sali wykładowej II kliniki wewnętrznej Koper- 
nika 15, Na porządku dziennym referat z Il kliniki 
„O ziamicy złośliwej” oraz demonstracje chorych 
ze szpitala garnizonowego i I kliniki wewnętrz- 


nej. 

DODATEK bO PODATKU WYZNANIOWEGO. 
Województwo krakowskie reskryptem z dnia 19 li- 
stopada 1926 roku zezwoliła krakowskiej gminie 
izraelickiej pobrać za rok 1926 jednorazowy doda- 
tek 20% do podaiku wyznaniowego na cele niesie- 
nia pomocy bhednym człotkom gminy izraelickiej. 
Podatek wyznaniowy do 20 złotych jest wołny od 
tego dodatku. 

ZACZADZENIE CZWORGA OSÓB. Wczoraj nad 
ranem w mieszkaniu kupca Horowitza przy wlicy 
Salinarnej zaczęła się tfić od rozpalonego piecyka 
| ścianka pruska. Skutkiem czadu, uległo zatruciu 

czworo osób: N. Horowiiz, jego żona i dwoje malo- 

letnich dzteci. Lekarz pogotowia przywrócił zacza- 
dzonych do przytomności. 
OKRADZIONY KANAREK NA DACHU. P. Ka- 
| narek, zamieszkały przy uł. Karmelickiej 37, doniósł 
do policji, że skradziono mu z dachu jego realności 
około 30 metrów blachy cynkowej. 
ARESZTOWANIE ZŁODZIEJI. Hote] „pod Te- 
- legraiem" zaroil się wczoraj od nowych lokatorów. 
 Przyjeto łam na mieszkanie Katarzynę Czubę, lat 
19, za kradzież ponełnioną u p. M. Śnieżkowej; 17- 
letni Herman Felczer zawiiał „pod Telegraf", bo 
Okradi p. Sermetą. Antoni Mazurek, lat 24, į Jan 
Malinowski, lat 30, skradli wódki w monopolu pań- 
stwowym przy ul. Zabłocie i zamknięto ich w ho- 
telku, Wacław Pytliński skradł w „Udziałowej" 

Dako i w nagrodę za to otrzymał pokoik „pod Te- 
| lezrafem', zaś Jadwiga Krokosz, lat 22, Zofja Kwiat 
88 (lat 19) i Stanisława Dołaś (łat 17), skradty 
| Kosz z garderobą na szkodę Wł. Szkuty i Hatego 
| *Padły do uła. Wreszcie przybyła ua mieszkanie 

Dod PO Zofia Klimek za kradzież dwóch 

w. 


Rozbudowa sieci autobusowej 


W sali konferencyjnej magistratu krakowskiego 
odbyła się pod przewodnictwem prezydenta Rolle- 
go konierencja władz i organizacyj społeczno- 
gospodarczych w sprawie rozbudowy sieci npołą- 
czeń autobusowych w województwie krakow- 
skiem i kieleckiem. 

Na podstawie referatu dyr. lzby handlowej dra 
Beresa razwinęla się dłuższa dyskusja, która do- 
prowadziła do zupełnego uzgodnienia poglądów 
w tej sprawie, posiadającej wielkie znaczenie go- 
spodarcze dla Krakowa oraz przylegających do 


niego obszarów. Planowana sieć połączeń awo- 
husowych, której uruchomienie związane jest Z 
zagadnieniem rekonstrukcji isniejących dróg, prze- 
widuje obok połączenia Krakowa z Katowicami, 
Cieszynem, Nowym Sączem |! Kielcami szereg 
dalszych linij, ujmujących komunikację tych okolic 
w racjonalny program. 

Szczegóły projektu i jego realizacji będą przed- 
miotem dalszych narad czynników zarządu dro- 
zowezo oraz gmin t powiatów pragnących zyskać 
udział w nowych polączeniach. 


—oto— 


PLAGA KRADZIEŻY. Codzień to suno — epi- 
demja kradzicży, w dalszym ciągu trwa. Mienie 
mieszkańców Krakowa idzie w ręce złodzieji. Zło- 
dzieje kradną, co im wpadnie do rąk. 1 tak p. Wain- 
rebowi, ul. Królewska 77, skradziono 7 kur, p. Bon- 
kowej. ul. Mazowiecka 40, zabrana z okna podusz= 
kę, p. Mondowej, ul. Koictek 5, „nieznani“ ściągłi 
futro solskinowe, a p. Sedlaczkowi, ul. Wolska 38, 
skradł złodziej palto. A w okręgu krakowskim gra- 
sują włamywacze w dalszym ciągu. Z Myślenic do- 
nies ono do policji kzakowskiej, że włamano sie iam 
do biur fabryki kapeluszy Spółki akcyjnej, gdzie po 
rozbielu dwóch kas ogniotrwałych skradziono go- 
tów'ą 220 złotych, 1 dolara, kapelusz i parę reka- 
wiczek. 

ZŁODZIEJE UKRYII SKRADZIONE RZECZY 
w ROŻNICY. Organa urzędu Śledczego w Krako- 
wie, przy wspóludziale policji w Szczakowej aresz- 
towały sprawców kradzieży ze sklepu mieszanego 
Władysława Lesia w Szczakowej w osobacii Adal- 
ia Cimały |! Karola Mihlberga z Krakowa oraz Sta- 
pislawe Potockiego ze Szczakowej. Dokonali oni 
tej kradzieży w nocy 6 stycznia br. Sprawcy wybili 
dziurę w rnurze, przez którą dostali się do sklepu, 
spakowali prawie wszystek towar: jak trzewiki, 
sardynki, wędliny, tłuszcze. czekoladę, mydła itp., 
ukryli część na strychu bożnicy w Szczakowej, a 
resztę pozbyli w Trzebini i w Krakowie. Cimała 
i Maihtberg przytrzymani zostali w Szczakowej, — 
gdy przyjechali tam po resztę towaru. Szkoda. ja- 
ką przez kradzież wyrządził, wynosiła około 2 
tysiące złotych. Towar przechowywany na strychu 
bożnicy odebrano i zwrócono poszkodowanemu. Za 
współudział w tej kradzieży aresztowana Józefa 
Po'ockieg: i Franciszkę Gondek ze Szczakowej. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. |. SŁOWACKIEGO. Dziś we 
czwartek i jutro w piątek sztuka Jewreinowa „To 
to najważniejsze”. Próby z „Uśmiechu losu“ Wło- 
dzlmierza Perzyńskiego dobiegają końca. Najnow- 
szą komedja satyryka maluje na tle konfliktu wy- 
kolejonego inteligenta z błędnym rycerzem prze- 
mysłu chutakterystyczny skrawek życia wielko- 
miejskiego, ukazany w szeregu typów współczes- 
nych. Ak III rozgrywa się w modnym warszaw- 
skim dancingu ! doskonale urozmaica akcję bogatą 
w zdarzema niespodziane. intrygujące a psycholo- 
gicznie gleboko umotywowane. Role główne wy- 
honają bp. Bednarzewska, Hałacińska, Koronkie- 
wicz, Jedrowski, Komornicki. Milski, Kwieciński j 
Kustowski. Reżyseruje p. Sosnowski, premiera w 
sobotę. 

NIEZWYKŁY WZROST FREKWENCJI W TEA- 
TRZE MIEJSKIM. Ubiegłe dwa pierwsze tygodnie 
stycznia wykazaly w teatrze im. J. Stowackiego 
uderzający w stosunku do paprzednich miesięcy 
wzrost frekwencji, który przypisać należy w pier- 
szym rzędzie kilku atrakcyjnym nowościom reper- 
łuaru, jak: „Akropols”*, „Pioboszcz wśród boga- 
czy”. „Kredowe koło”, do których dołączyć nale- 
ży obecnie także „To, co najważniejsze“. Pociesza- 
jący ten objaw rosnącego zainteresowania teatrem 
u publiczności naszej powitać należy z gorącem 
uznaniem. Byłoby bowiem rzeczą zawstydzającą, 
by jedyny w mieście teatr dramatyczny, stojący 
ra tak wysokim pozomie kulturalnym, kasowo 
pozostawiać miał w tyle za trzeciorzędnym choć- 
byi łandemym teatrem świetlnym. 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI“. Operetka 
Kalmana „Księ: cyrkówką” z Elną Gistedt, Zofją 
Górecką. Z. Malinowskim, Pilarskim, Ołską i pod 
batutą Z. Górzyńskiego, z udziałem baletu z 24 
asób, grana hędzie dziś | codziennie wieczorem. 
W najbliższym czasie p. Zbucki będzie odtwarzał 
ma z głównych ról. W niedzielę popol. „Adieu 

mie 


JERZY LALEWICZ. znakomity pianista i peda- 
gog, wysłąpi w Krakowe tylko jeden raz, we 
czwartek. 27 bm. 

JEDYNY KONCERT ALFREDA PICCAVERA, 
najsłynniejszcgzo wspólczesnego śpiewaka, tenora 
największych oper Europy i Ameryki, odbędzie 
się w niedzielę, 30 bm. w Starym Teatrze. 


WIELKI KONCERT POŚWIĘCONY TWÓR- 
CZOŚCI WŁ. ŻELEŃSKIEGO odbędzie się w pią- 
tek Zi stycznia w sali Starego Teatru. Program 
złożony z najpiękniejszych kompozycyj znakomi- 
tego twórcy, który był chlubą muzycznego świa- 
ta krakowskiego, wykonają najlepsze siły wokal- 
ne Krakowa, tudzież połączone chóry: krakowskie- 
go Tow. muzycznego, krakowskie „Echo” i kra- 
kowski chór akademicki Bilety wcześnie] do na- 
bycla u J. Lipskiego, Sławkowska 8. 

SZOPKA KRAKOWSKA W MUZEUM PRZE- 
MYSŁOWEM. W niedzielę 23 stycznia odbędą się 
dwa przedstawienia atrakcyjnej „Szopki krakow- 
skiej": o godz. 4 i 6 wiecz. Przedstawienia arty- 
stycznej „Szopki“ podnoszą w wysokiej mierze 
śpiewy i tańce krakowskie, oraz znakomite recy- 
tacje oryginalnego tekstu ludowego. Ogólną wesa- 
łość wzbudzają piosenki „dziadka“ z pod kościoła 
Marjackiego, a zwłaszcza wiersze o gołębiach i 
różnych innych rzeczach aktualnych, układu prof. 
K. Homolacsa. Bilety w kasie Muzeum przem. ul. 
Smoleńsk 9, codziennie od 9—1. 
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KARNAWAŁ 


PRZED REDUTA PRASY. Komitet Reduty pra- 
sy rozpoczął już wydawanie zaproszeń, po które 
zgłaszać się można codziennie do redakcji „Czar 
su“ o godzinie 4 popołudniu. Ze względu na to, że 
uprzednio już bardzo wiele osób zgłosiło się © m- 
proszenia, a liczba zaproszeń jest ograniczona, — 
wskazane są zgłoszenia janajrychlejsze. Reduta 
prasy odbędzie się 1 lutego w Starym Teatrze. 
Komitet dokłada usyowań, by przez zorganizowa- 
nie lcznych atrakcyjnych konkursów z connend 
nagrodami, oraz wspaniałe udekorowanie sal zaba» 
wowych, według planu znanego artysty-dekorato- 
ra, p. prof. Czesława Wallisa, uświetnić tę repre« 
zentacyjną zabawę dziennikarską. 
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SPORT 


ZE SPORTU ROBOTNICZEGO W POLSCE. — 
Z okazji I. zlotu młodzieży robotniczej, który ad- 
będzie się w Warszawie ma Zielone święta br. 
postanowił Związek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych (ZRSS) zwołać w tym samym czaslę 
do Warszawy Zlot sportowców robotniczych. — 
W czasie zlotu odbędą się zawody eliminacyjne 
ua Il olimpiadę robotniczą w Pradze. 

W Łodzi odbył się zjazd robotniczych kiuhórw 
sportowych województwa łódzkiego, przy udzia- 
le delegatów 7 klubów. Utworzono okręgowy 
związek robotniczych stowarzyszeń sportowych. 
Na wiosnę zorganizowane zostaną rozgrywki pił- 
karskie o robotnicze mistrzostwo okręgu. Okręg 
łódzki jest już trzecim z rzędu okręgiem ZRSŚ 
po Warszawie i Zagłębiu "węglowem. 

Sport robotniczy coraz bardziej szerzy się i roz- 
wija w Polsce. Małopolska nie powinna pozostać 
pod tym względem w tyle za innemi częściami 
kraju. 

WALNE ZGROMADZENIE KS „WAWEL* W 
KRAKOWIE odbyło sią 16 stycznia przy licznym 
udziale członków pod przewodnictwem prezesa p. 
Badnarowskiego. Ze sprawozdań Zarządu wyni- 
ka, że rozwój klubu tak pod względem sportowym 
jak | organizacyjnym z każdym rokiem szybko 
postępuje. Drużyna „Wawelu“ zdobyła w 1926 r. 
trzecie miejsce w mistrzostwie klasy A krakow- 
skiego okregu. Uznanie swe dla obecnej pracy 
Zarządu klubu wyrazili zebrani członkowie przez 
ponowne wybranie tegoż przez aklamację. Pre- 
zesem honorowym wybrano przez aklamację dra 
Stanisława Klimeckiego. Zarząd klubu wybrany 
został przez aklamację a mianowicie: prezes po- 
raz siódmy p. Bodnarowski Nicefor, wiceprezes 
p. Krupski Franciszek, sekretarz p. Loefiler Alek- 
sander, skarbnik p. Koralewicz Stanisław, kierow- 
nik sportowy p. Janowski Antoni, kronikarz p. 
Sławek Marjan. oraz czlonkowie zarządu: Kora- 
lewicz J. Kozak J., Lewacki I. i Semow St. Ko- 
inisia rewizyjna: pp. Kotaba J., Jesionka Z, Nor 
wak Wł. i Matla St. Sąd honorowy: pp. dr. Kli- 


necki, Krupski | Mnich. 
ppn 


„NAPRZÓD" 


— Nr. 16 Piątek 21 stycznia 1927 


STRASZNY WYPADEK W PKO W WARSZA- 
WIE. Przy ulicy Bugaj Nr. 3—5 w gmachu PKO 
zdarzył się wczoraj w” południe straszny wypa- 
dek: Dwaj dozorcy gmachu: Józef Dzięciołowski 
1 Wojciech Kaczorowski zajęci byli w piwnicy zrzh 
tarniem węgla do kanału glębokiego na 3 piętra, 
a prowadzącego do kotłowni mieszczącej się od | 
strony ul. Bugaj. W czasie tej pracy Dzięciołow- ; 
skiemu potknęła się noga i wpadł w otwór kana- | 
łu. Na krzyk nieszczęśliwego pospieszył Kaczo- 
rowski i wskoczył w otwór kanalu Na krzyki 
obydwu ofiar nadbiegł dozorca Stanisław Stefa- 
nowicz, który od strony ul. Bugaj, tj. od kotłowni 
wydobył nieszczęśliwych. Lekarz pogmiawia stw'er 
dził u Dzięciałowskiego potluczenie głowy, prawe- 
go boku, ręki i nogi, zaś u Kaczorowskiego złama- 
mie ręki i nogi, wstrząs mózgu, oraz ogólne po- 
tluczenie. 

ARESZTOWANIA W ZWIAZKU Z MORDEM 
W IZABELINIE. W Izabelinie pod Warszawą do- 
komany został przed trzema dniami straszny mord 
na całej rodzinie Krzemińskich: zginęło 5 osób, 
a szósta ciężko ranna zmarła, nie odzyskawszy 
nimios w szpitalu. Sprowadzony pies poli- 
„, tropiąc ślady, zaprowadził policię 
do mieszkania miejakiego Władysława Fuksa w 
Izabelmie, i rzucił się na niego, jak szalony. 
Świadczyć by to mogło, że Fuks, odegrał jakąś 
rolę przy tej krwawej zbrodni. Areszłowano ga 
natychmiast. Prócz niego aresztowano jeszcze, ja- 
ko podejrzanych 4 mężczyzm, w tej liczbie nieja- 
kiego Chomemowskiego, u którego w mieszkaniu 
znaleziono dwa rewolwery. Mimo, że mikt z na- 
padniętych nie ocalał — sprawcy zbrodni zosta- 
ną może wykryci. 

POTRÓJNY MORD RABUNKOWY W BRZO- 
ZOWSKIEM. W Bukowicy pow. Brzozów w ‘ych 
dniach nad ranem popełnione zostało potrójne mort- 
derstwo w celacli rabuikowych. Nieznani bandy- 
ci wtargnęli do domu Franciszka Laudy i zażąda- 
li pierwędzy. Ponieważ Lauda usiłował stawić o- 
pór, bandyci zamordowali go, poczem zamordo- 
wawszy icgo żonę Salomeę i siedmioletnie dziecko 
dla zatarcia śladów podpalili dom i zbiegli. Łuna 
zaalarmowała sąsiadów i posterunek policii Wśród 
zęliszcz wydobyto zwęglone zwłoki wymordowa* 
nych. Za bandytami wdrożono pościg. 

WYROK NA MORDERCĘ KURULISZWIŁIEGO. 
Wo wtorek wieczór w sądzie okręgowym w War- 
szawie po 5-dniowej rozprawie zapadł wyrok na 
Stefana Lebrun vel Likiernika, który w dniu 28 
marca 1925 r. zastrzelił poetę-działacza gruzińskie- 
go Sergo Kuruliszwilego z zazdrości o swą żonę. 
Sad skazał Lebruna na 4 lata ciężkiego więzienia 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego. 


PRZESPAŁ OŚM LAT. Z Rzeszowa piszą tam: 
W tutejszym sądzie okręgowym panuje dziwne za- 
miłowanie do tradycji. Wchodząc do biura Nr. 50, 
widać następujący napis na rytej tabliczce: „Prze- 
łażony c. k. Sadu powiatowego, Bronisław Eusta- 
chlewicz, sedzia okręgowy. A więc po 8 latach 
istnienia Rzeczypospolitej Połskiej, sędzia okręgo- 
wy, pod cesarskiem godłem pracuje jako urzędnik 
pźństwowy, utrzymywany przez państwo polskie! 
Możeby kompetentne władze zechciały nakłonić p. 
sędziego do irstmięcia wspommianej tabliczki, która 
wywołuje zgorszenie całego rzeszowskiego spole- 
czeństwa. u 
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Z zagranicy 


W POCIAGU ZMARZŁO 96 PASAŻERÓW, — 
„Malin“ dowiaduje się z Moskwy via Londyn, że 
w gubernii samarskiej dwa pociąg! zostały umieru- 
chomione przez burzę śnieżną. 96 podróżnych zmar 
to wskutek wielkiego mrozu. 

KATASTROFA LOTNICZA. Na Malcie spadł hy- 
droplan. Trzech oficerów i 1 tełegrafista zostało 
zabitych. 

NOWY WYNALAZEK W DZIEDZINIE TELE- 
GRAFU. Jeden ze współpracowników technicznych 
towarzystwa „Marconi Company“ w Londynie wy- 
nalaz! sposób nadawania drogą telewizji jednocześ- 
nie całego tekstu depesz. Doświadczenia poczynia- 
ne dotychczas tym wynalazkiem, pozwalają są- 
dzić dodatnio o jego praktyczności. W razie po- 
mmyślnych rezultatów spowodowałoby to prawdzi- 
wy przewrót w metodzie radjotelegrafii, gdyż uzy- 
skanoby oszczędność czasu i pieniędzy, a przytem 
usunęłoby w znacznym stopniu możność pomy- 
lek w tekście. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


g p 


Uchwały Komisji centr. Związków zawod. 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszewa, 19 stycznia. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie Komisji Cen- 
tralnej Związków Zaw.. przy licznym udziale 
członków. Przewodniczył tow. pos. Kwapiński, 
sprawozdanie sekretarjatu złożył tow. Zdanowski, 


; sprawozdanie z posiedzenia Rady gen. Międzyna- 


rodówki zawodowej — tow. pos. Żuławski. Oma- 
wiano, między innemi, kwestię stosunku do komi- 
sa cpinjodawczej pracy, oraz do komisji ankieto- 
wej. Po referacie tow posła Żuławskiego o sytua- 
cji politycznej i gospodarczej. uchwalono następu- 
jące rezolucje: 

1) Centr. Komisja stwierdza, że polityka obec- 
nego rządu jest wroga interesom klasy robotni- 
czej. Rząd, przez popieranie interesów wielkich 
przemyslowców i ohszarników, przez dalszą poli- 
tyke wysokich ceł i karteli oraz dopuszczenie do 
masowego wywozu środków żywności doprowa- 
dził do wzrostu drożyzny, który w ciągu ostał- 
niego roku wyniósł 40 procent, przeciwstawiając 
się równocześnie z całą stanowczością odpowied- 
niej podwyżce płac i słosowaniu wskaźnika dro- 
żyżnianego. 

Równocześnie, wbrew swoim obietnicom, że bę- 
dzie przestrzegał postanowień obowiązującego 
prawa, rząd dopuścił do masowego łamania usta- 
wodawstwa robotniczego, zwłaszcza odnośnie do 
8-godzinnego dnia pracy na kolejach i w górni- 
ctwie w waleko wyższym stopniu, niż zrobił to 


į którykolwiek rząd dotychczasowy. Ten stan rze- 


czy, wbrew talszywie szerzonej opinii prasy rzą 
dowej. doprowadził do znacznego pogorszenia po- 


tożemia klasy robotniczej. 

Wobec tego Centr. Kom. Zw Zaw. wzywa ogól 
robotników do przygotowania walki o podrlesie- 
nle zarobków. któreby wyrównały wzrost dro- 
żyzny, © zastosowanie wskaźnika drożyźnianego 
dta wszystkich pracawników państwowych 1 pra- 
cowników w zakładach prywatnych, o ścisłe prze- 
strzeganie ustawodawstwa rohot"iczego, a zwła- 
szcza 8-godz. dnia pracy; o przywrócenie 8-godz. 
dnia roboczego w hutach górnośląskich; wreszcie 
o pracę dla mas bezrobotnych i o większą owiekę 
dla tyclt, którzy dosłać je] ie mogą”. 

2) Komisja Centralna stwierdza, że ze strony 
rządu podjęte zostały próby w kierunku uzależ- 
nienia od siebia ruchu robotniczego, zwłaszcza 
organizacyj zawodowych. Zapomocą masowych 
represyj i metod, graniczących niejednokrolnie z 
korupcją, wreszcie przez szerzenie fałszywych 
opinij wśród klasy robotniczej zapomocą wyda- 
wanych za rządowe pieniądze pism. rzekomo za- 
wodowych, jak „Solidarność Pracy“, rząd stara 
się zapewnić sobie wpływy na organizacje zawo. 
dowe i oderwać je od lIdeałów socjalistycznych. 

Kom. Centr., konstatując ten stan rzeczy, prze- 
strzega ogół robotników i wszystkło organizacja 
przed grożącem stąd niehezpieczeństwem dla jed- 
ności i siły ruchu robotniczego, i wzywa wszyst= 
kich robotników do jaknajścislejszego skupienia 
się w organizacjach, zczeszonych w Kom. Centr. 
Zw. Zaw.“ 

Uchwalono również rezolucje w sprawie po- 
średnictwa pracy i podniesienia wysokości zasił- 
ków dla bezrobotnych, z t. zw. akcji doraźnej, 


Uchwały komisji opinjodawczej pracy 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 19 stycznia. 

Wczoraj pod przewodnciwem tow. posła Zic- 
mięckiego odbyło się posiedzenie komisji opinio- 
dawczej pracy. Komisja zatwierdziła jednomyślaie 
tezy referenta tow. Zaremby, dotyczące podwyżki 
cen cukru, oraz organizacji przemysłu cukrowai- 
czego w Polsce, Tezy te będą zakomunikowane 
wicepremierowt Bartłowi, poczem zostaną podane 
do wiadomości publicznej. 

Następnie komisja stwierdziła również jednotnyśl 
nie; 

1) że w kraju jest brak zbOża nawet przy zio. 


Gło wywozowe 


Warszawa, 19 stycznia (PAT). „Dziennik ustaw“ 
z dnia 18 bm. ogłasza rozporządzenie o wprowa- 


dzeniu cła wywozowego od żyła i mąki żytniej. | 


Art. I tego rozporządzenia ustala cło od żyta i 
mąki żytniej w wysokości 15 zł, od 10M kg. Art. 2 
ustala, że żyto i mąka załadowane w wagony na 
całym obszarze Rzeczypospolitej do wywozu za- 


dowych racjach; 

2) że nałożene cła wywozowego nrzysżło iako 
środek spóźniony; 

3) że rząd byl, poczynając od lipca roku ubie- 
głego. uprzedzany przez przedstawicieli pracy i 
spożywców, iż swobodny wywóz zboża doprowa- 
dzić musi do katastrofy drożyźnianej; 

4) że b. minister spraw wewnętrznych Młodz'a- 
nowski proponował w sierpniu roku ubiegł. wpro- 
wadzenie zakazu wywozu zboża, Rada ministrów 
wniosek ten podówczas odrzuca. 

Uchwały powyższe prezydfum komisji wraz z rc- 
ierentem tow. Zarembą zakomuykuje p. Barttowi. 


na żyto i mąkę 


granicę najpóźnicj w przeddzień ogloszenia rozpo- 
rządzenia i opatrzone odpowiedn'emi zaświadcze- 
niami nie będą podlegać tej opłacie w ciągu dni 20 
po dniu ogłoszenia rozporządzeuia. Art, 3 orzeka. 
że rozporządzenie wchodzi w życie w trzy dni po 
ogłoszeniu a traci moc obowiązującą w dniu 1 
marca b. r. 


Interwencja Polski w Paryżu 
w sprawie twierdz niemieckich? 


Beriln, 19 stycznia (PAT). „Taegliche Rund- 
schau“ donosi z Paryża, że wczoraj późnym wic- 
czorem ambasador Chłapowski odwiedził niespo- 
dzianie Brianda, któremu w toku rozmowy zwró- 
cif uwagę na zaniepokojenie, lakie panuje w Pol- 
sce w związku ze sprawą twierdz niemieckich na 
wschodzie. Briand miał w swej odpowiedzi zazna- 


| czyć, że delegacja niemiecka oczekuje z Berlina 
nowych zleceń, gdyż dotychczasowe propozycje 
niemieckie okazały się niewystarczającom. Po- 
wyższy półoficjalny organ zauważa, że wizyta 
ambasadora Chłapowskiego nyłała charakter nle- 


spodzianki scenicznej, 
—000— 


Anglja za polityką pojednawczą wobec Chin 


Londyn, 19 stycznia. (PAT) Wedle wiadomości 
zaczerpniętych z kół rządowycl, powzięte wczo- 
raj ma radzie gabinctowej decyzje nic wpłyną na 
zmianę dotychczasowego kursu polityki angiel- 
skiej. Przedstawiciele rządu angielskiego w Chi- 
nach upoważnieni zostali do stosowania wobec sy- 
tuacji, jaka się wytworzyła wskułek ostatnich wy- 
padków, zasad przyjetych w polityce angielskiej 
w stosimku do Chin ad czasu konferencji waszyng- 
tońskiej w r. 1922. Do zasad tych należy przede- 
wszystkiem polityka pojednawczości w stosunku 
do rządu chlńskiego i obrona życia i mienia oby- 
wateli angielskch w Chinach. 

TAKŻE POLITYKA WYCZEKIWANIA 

Paryż, 19 stycznia. (PAT) W związku z naradą 
Brianda z ambasadorem anz.elskim lordem Cre- 
ve „Journal* oświadcza, że Francja i Anglja sto- 
sują względem Chin politykę wyczekiwania przy 


równoczesnem zachowaniu ostrożności polezającej 
na wydaniu zarządzeń ochranych w celu ewen- 
tualnej ochrony dzielnicy eurcpejskiej w Szangaju. 


Nowy poseł polski w Moskwie 


Warszawa, 19 stycznia (tel. wł. „Naprzodu*). 
Wczoraj posel polski p. Patek wręczył w Mo- 
skwie listy wwierzytelniające przewodniczązenu 
komisarzy ludowych Kalininowi. Poseł Patek za- 
znaczył w swojem przemówieniu, ża wytyczną 
jego polityki będzie dążenie da wzmocnienia przy- 
łaznych stosunków z Rosją. Kalinin w odpowiedzi 
zaznaczył, że słowa p. Patka odpowiadają w zu- 
pełności linji polityki sowieckiej. Następnie poseł 
Patek odbył z Kalimnem dłuższą rozmowę pry- 
watną. 


000mm 
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Strajk piekarski nie został zlikwidowany! | 


Kraków, 20 stycznia. 

Wbrew doniesieniom „Kurierka” o zawarciu ugo- 
dy strajk jeszcze nie jest zdkwidowany. We wtorek 
wieczór cech II (czarnego pieczywa) wyraził za- 
sadniczą zgodę na wprowadzenie tygodniówki (za- 
miast akordu). uzależniając tę zgodę Od przyjęcia 
przez komisję cennikową warszawskiego klucza 
kalkulacji cen pieczywa. 

Wczoraj (środa) rano ioczyły się kilkugodzinne 
narady komisji cesńnikowej wraz z przedstawic'e- 
lami cechów, przyczem doszło do porozumienia co 
dn ewentualnej zmiany cen. Następnie rozpoczęła 
sk konferencia przedstawicieli niajstrów i strajku- 
iących robom ków przy udziale przedstawicicii ce- 
chu warszawskiego i centralnego Zwiazku robotni- 
ków przemysłu spożywczego. Na tej konferencii 
zostały warunki umowy z cechem TE usg. dnicne, 


co się ża$ tyczy cechu I (białego pieczywa) po ' 


dłuższej dyskusji pozostasy uieuzgod"lone następu- 
łące postulaty 

1) norma wydajności pracy; 

2) termin wprowadzenia tygodniówki w życie, 
mimo że robotnicy zgedzają się na termin dwuty- 
godniowy pod gwarancją cechu warszawskiego i 
prezydium miasta; 


3) przyjęcie z powrotem do pracy strajkujących 
| uczniów, czego majstrowie odmawiają. Ten punkt, 
] ad którego strajkujący nle odstąpią, może doprowa- 
dzić do rozbicia rokowań. 
| - Charak!erystyczne jest, że przedstawiciele cechu 
| warszawskiego oświadczają się za przyjęciem ucz- 
| mów. 

POMOC ZORGANIZOWANYCH ROBOTNIKÓW 

Warszawa, 19 stycznia (tel. wł. „Naprzadu”). 
Zarząd główny Związku robotników przemysłu spo 
żywczego na posiedzeniu wtorkowam odbytem la- 
cznie z delegatami oddziałów uchwalt, aby wszy- 
scy członkowie Związku opodatkowali się na rzecz 
strajkujących w Krakowie robotników piekarskich 
w wysokości 1 złotego. 

Druga uchwała stwierdza, że na żądznie Zarządu 
głównege Zwlązku, roboinicy przemysłu spożyw- 
czego przystąpią do strajku celem poparcia slusz- 
nych żądań rahotników plekarskich w Krakowie, 


W dalszym ciągu odczytów urządzanych co- 
dzieniie przez TUR dla strajkciących, tow. dr. Sta- 
| nisław Kunicki, przemawiał we wtorek o gruźli- 
cy, zaś wczoraj tow. prof. Korolewicz o piskarzach 
w dawnym Krakowie. 


Sprawa aresztowanych posłów 
przed komisją sejmową 24 b. m, 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 19 stycznia. 

Dzisiaj w godzinach rannych marszałek Sejmu 

Rataj otrzymał nastepujący jist od ministra spra- 

wiedliwości p. Meysztowiczu w sprawie ares 

wania pięciu posłów bez uprzedniego zeżwol 


Sejmu: 


„Mam zaszczyt zawiadomić p. Marszałka, , 
z zostali + 


że pos. Piotr Miotła i Feliks Hołow 
zatrzymani, pierwszy w Glębokiem, drugi w 
Wołożynie na fakcie dokonywania zbrodni 
tzej działalności, skierowanej przeciw bezpie 
czeństwu państwa a prowadzonej za dyrek- 
tywę obcych czynników za pieniądze, idące 
z zagranicy. Zatrzymanie ich nastąpiło na 
rozkaz podprokuratora przy sądzie apelacyj- 
nym wileńskim, wydany łącznie z razhazemi o 
zatrzymanie pas. Taraszkicwicza, Wołoszyna 
i Rak-Michajłowskiego i było niezbećne dla 
zabezpieczenia wymiaru sprawiedliwości oraz 
unieszkodliwienia skutków przestępstw. Pod- 
pisano. minister: A. Meysztowicz*. 


Jak się Wasz korespondent dowiaduje, marsza- 
łek Rataj oczekuje nadejścia wmosku reądowego 
w Sprawie wydania aresztowanych pięciu posłów. 
Natychmiast po nadejściu takiego wniosku zajmie 
sle nim komisja nietykalności poseiskiej, która zo- 


a Stała zwołana na poniedziałek 24 bm. 


MARSZAŁEK NIE ŻADA ICH WYPUSZCZENIA? 

Wedle doniesień dzienników rządowych marsza- 
lek Sejmu Rataj ne ma zamiary korzystania z 
| przysługującego mu na mocy artykułu 21 konsty- 


| tucji prawa żądania zwolnienia aresztownnych | 


| posłów. Zaznaczyć jednak należy, że 'niormację 
tę podały dzienniki rządowe, sam zaś marszałek 
Sejmu nie wypowiedział do tej pory swojej opinii. 

W związku z aresztowaniem posła Hołowacza 
przedstawiciele grupy posła Wojewódzkiego zwró- 
cili się do marszałka Rataja z prośbą o interwen- 
cię. Marszałek zakomunikował im list p, Meyszto- 


całej sprawy ma otrzymać w najbliższym czasie 
i doplero po ich otrzymaniu będzle mógł zabrać 
glos w całej sprawie, 

a ZZOZ 


TELEGRAMY 


OHRADY CKW PPS 
Warszawa, 19 stycznia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dzisiaj odbyło się posiedzenie CKW PPS. Na po 


siedzeniu rozważano sprawy Organizacyjne oraz | 


sprawy związane z przyszłą kampanią wyborczą. 
SEJM ZWOŁANY NA 25 BM. 
Warszawa, 19 stycznia (tel. wi. „Naprzedu”). 


Marszałek Seimu Rataj rozesłał dzisiaj pismo do 
posłów z zawiadomieriem, że posiedzenie plenarne 


Sejmu odbędzie się 25 bm. o godzinie 3 popołudniu, | 


POSEŁ MIEDZIŃSKI MINISTREM POCZTY 

Warszawa, 19 stycznia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Nominacja posła Boguslawa Miedzińskiega na mi- 
nistra poczt i telegrafów została podpisana. Jutro 
rastąpi ogloszenie dekretu o utworzeniu minister- 
stwa poczt Nominację p. Miedzińsk'ego sfery poli- 
tyczne stolicy przyjęły naogół chłodno. 

MINISTER ROMOCKI NIE USTĘPUJE 

Warszawa, 19 styczzia (tel. własny „Naprzodu”). 
Wczorajsze informace prasowe o zamierzonej dy- 
misji ministra komunikacii p. Romockiego nle adpo- 
wladają prawdzie. 

BUDŻET W KOMISJI SENATU 

Warszawa, 19 stycznia (tel. własny „Naprzodu*”). 
Na dzisiejszem posiedzeniu senackiej korisji skar- 
bowo-budżetowej, byla omawiana propozycja 
skreślenia pozycji 100 tysięcy złotych przeznaczo- 
nych na Radę prawniczą, a wstawienia 150 tysię- 
cy złotych na koszta bieżącego ustawodawstwa do 
dyspozycji ministra. Refsrent senator Makarewicz 
(chadek) zaproponowal następnie redukcję etatów 
w centrali ministerstwa, w szczególności w depar- 
tamencie karnym. Posiedzenie komisji w tej chwi- 
Il (godzina 7 wieczorem) trwa. 


NIEMA TO JAK MINISTROM... 

Warszawa, 19 stycznia (tel. wł. „Naprzodu”). 
W poniedziałek minister rolnictwa p. Niczaby- 
towski bawił na polowaniu w Lubelskie. Wra- 
<ając z polowania spóźnił się na pociąg — kędąc 
lednak ministrem postanowił wyzyskać pełnię 
władzy. Za nośrednictwem posterunków policji 
zawiadomiono o spóźnieniu p. ministra urząd ru- 
| chu w Lublinie i zarządzono zatrzymanie pociągu 
| zdążającego przez Lublin ze Lwowa do Warsza- 
| wy. Istotnie pociąg zatrzymano przez trzy kwa- 
| dranse, co p. Niezabytowskiemu pozwoliło zdą- 
żyć.. na czas. 

WALKA PRZEMYSŁOWCÓW PRZECIW 
ANKIECIE O KOSZTACH PRODUKCJI 

Warszawa, 19 stycznia (tel. własny „Naprzodu”). 
Zgodnie z ustawą o ankiecie o kosztach produkcji, 
ankieta winna rozpocząć swoje prace najpóźniej do 
| 29 stycznia br. Tymczasem, jak się Wasz korespon- 
| dent dowiaduje, prace przygotowawcze związane 
z ankietą nle zastały do tej pory ukończone, Między 
innemi nle jest do tej pory Zzamlanowany wiceprze- 
wodniczący ankiety, Podobno ze strony przemysłu 
czynione są zabiegi o oddanie stanowiska wice- 
przewodniczącego „swojemu człowiekowi”, czyli. 


innemi słowy, również reprezentantowi Lewlatana. 


UDZIAŁ POLSKI W MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFERENCJI GOSPODARCZEJ 

Warszawa, 19 stycznia (tel. wlasny „Naprzodu”). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, rząd przy- 
stąpił do opracowania spra związanych z mię- 
dzyrarodową konferencją gospodarczą, która z 
inicjatywy Ligi narodów odbędzie sie w malu bie- 
żącego roku. W najbl.ższych dniach zostanie usta- 
lony skład delegacji polskiej na konferencję. 


STRAJK KOLEJOWY W CHILE 


Santlago de Chile, 19 stycznia. (PAT) Po konfe- 
rencji między rządem a syndykatem kolejarzy o- 


wicza oświadczył, że materiały odnoszące się do | 


złoszono tu 17 bm. strajk powszechny . W Valpa- 
raiso strajkujący robotnicy zaatakowali autobiss, 
przyczem ranny został zastępca szefa policji 


prześląd gospodarczy 


BILANS BANKU POŁSKIEGO. 

Warszawa, 19 stycznia. (PAT) Bilans banku pol- 
skiego za pierwszą dekadę stycznia wykazał 
wzrost zapasów walut į dewiz brutto o 1*6 mil. zł. 
(1665 mit. zł.), natomiast zobowiązania walutowe 
wzrosły o 2 mil. zł. (19'3 mij. zł.). Różnice kur- 
sowe kruszczów i walut obliczonych po kursie pa- 
rytetowym zmniejszyły się o 9'2 milj. złł (110'3 milj. 
zł.); portfel wekslowy zmniejszył się o 98 milj. zł. 
(311'4 milj. zt.). dyskontowane papiery procentowe 
zmniejszyły się o 9'6 milj. zł. (7 mili. zł.), saldo na 
rachunkach żyrowych i innych zobowiązaniach 
wzrosły o 16/8 milj. zł. (1597 milj. zi.). Obieg bi- 
letów bankowych zmniejszył się o 38 milion. zł. 
(5546 imil zl), również i stan polskich monet 
srebrnych i bilonu przyjęty do zapasu banku zmniej 
szył się o 2 mili. (27 milj. zł.). Inne pozycje nie 
wykazują większych zmian. 

URZĘDOWY KURS DOLARA 

NE 19 stycznia (PAT). Dolary 8.98, 9, 


twiązii 1 zgromadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się w piątek 21 bm. a 
godzinie 6 wieczór w sekretariacie Rady Związków 
Zawodowych. Sprawy bardzo ważne, prosimy © 
punktualne przybycie, 

„WRAŻENIA Z PODRÓŻY GO ROSJI SOWIE- 
CKIEJ*. Staraniem TUR'a odbędzie się w sobotę 22 
bm. o godzinie 7 wieczór w Donu Robotniczym, ul. 
Dunajewskiego 5, II piętro, odczyt tow. Ura Włady- 
sława Medytiskiego po powyższym tytuleni. Wstęp 
20 groszy. Dla hezrobotnycii wstęp wolny. 

ZARZĄD ZWIĄZKU PPGI! ODDZIAŁU KELNE: 
RÓW zawiadamia, że dnia 24 stycznia o godzinie 12 
w nocy odbędzie się w sali Domu robotniczego II p. 
ul. Dunajewskiego 5, doroczne wałne zgromadzenie 
członków Zwłązkuy z następującym porząckiem o= 
brad: 1) sprawozdanie ustępująceg» Zarządu, 2) 
sprawozdanie kasowe, 3) wybór komisji matk: dla 
zestawienia kandydatów nowego Zarządu, 4) wnio- 
ski ustępującego Zarządu, 5) wnioski i interpelacje 
członków. Zarząd Związku zawiadamia, że człon- 
kowie zalegający z wkładkami ponad trzy miesiące 
nie będą mogii brać udzialu w cbradach, na zgro- 


| madzeniu zaś nazwiska ich będą padane ogdłowi 


do wiadomości. Grocholski, sekr. 

TUR W KOBIERZYNIE. W sobotę 22 bm. o 
godz. 8 wiecz. w sali teatralnej odczyt p. Feliksa 
Daszyńskiego „Ekwador“ (z obr. świetln.). 

TUR W TARNOWIE. W niedzielę 23 b. m. o 
godz. 4 popoł. w lokalu ZZK odczyt tow. Adama 
Ciołkosza „Faszyzm włoski". 

TUR W GLINIKU MARJAMPOLSKIM. W nie- 
dzielę 23 bm. o godz. 5 popol. w kasynie robotni- 
czem odczyt p. Jadwigi Moreckiej „Szkoła a de- 
mokracja”. 

TUR W SANOKU. W niedzielę 23 hm. o godz. 2 
popol. w sali kina „Uciecha™ tow. Wanda Szy- 
mańska wygłosi baiki dla dzieci (z obr. świetln.). 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek popol.: „Betleem polskie" (szkolne) o 
godz. 3'30, wiec: To co najważniejsze". 
Piątek: „To co najważniejsze". 
Sobota: „Uśmiech losu“. 
TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Czwartek: „Księżna Cyrkówka". 
Piątek: „Księżna Cyrkówka”. 
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Czwartek, prof. dr. Jul. Feldhorn: Wieczór autor- 


ski 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Znak Zorry" z Douglas Farbainksem. 
Nowości: „W noc poślubną”. 
Promień: „Chata za wsią”. 
Reduta: Korsarz, dramat w 10 aktach. 
Sztuka: „Harold ma pecha“ z Haroldem Łloydem. 
a Królewicz fiołków, komedia w 10 ak- 
tach. 
Wanda: „Noc zapotmi a 
Warszawa: „Złodzieje Paryża czyli Dwaj malcy*. 
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2 ruchu socjalistycznego 


WSPÓLNA KONFERENCJA DZIAŁACZY POLI- 
TYCZNYCH I ZAWODOWYCH PPS G. ŚLASKA 
(Korespondencja własna „Naprzadu”). 


Katowice, 18 stycznia 

W niedzielę odbyła się w „Domu Związkowym” 
w Katowicach wspólna konferencja działaczy poli- 
ycznych i zawodowych PPS. Z ramienia CKW 
hrał udzia! w konferencji generalny sekretarz CKW 
poseł Pużak, z ramienia Centralnej Komisji Związ- 
tów- zawodowych poseł tow. Żulawski, tow. poseł 
Stańczyk, posel tow. Adamek, z ramienia PPS i 
orzanizacył zawodowych na Śląsku tow Biniszkie- 
micz, Juchelek, Rumpfelt, Czajor. Pech, Chrószcz, 
Rubin, Rybicki, Motyka, Księżek, Tomecki, Danel, 
oraz szereg wyhitniejszych działaczy pał:tycznych 
| zawodowych, z ramienia organizacyj zawodo- 
wych Zagłębia dąbrowskiego wzięli udział tow. 
Papuga i Topinek. Na przewodniczącego konferen- 
ch wybrano tow. posła Czajora. 

Referat wstępny o zadaniu konferencji, mającej 
yć przyczynkiem do utworzenia współnóty pracy 
pamliędry partja PPS a klasowemi Organizacjami 
wygłosił tow. Pużak. Obszerny referat o sytuacji 
%lasowych Zwlązków zawodowych w Polsce, wy- 
głosi] tow. pos. Żuławski. O stosunkach na Górn. 
Śląsku referował tow. pos. Biniszkiewicz. Dysku- 
sja, w której brali udział eieomal wszyscy uczest- 
nicy konferencji, wykazała zgodność co do wspól- 
nego postępowania na przyszłość. Powzięto szereg 
ważnych decyzii dotyczących ustosunkowania się 
do szeregu otganizacyj politycznych zawodowych 
oraz władz. Decyzje te wywrą daleko sięgający 
wpływ na rozwój partii i klasowych organizacyj. 
W dyskusji nie pominięto również pewnych niepo- 
rózumief, które częściowo zostały wyjaśnione, 
częściowo zostaną też załatwione przez odnośne 
instytucje partyjne. 

Przebieg konferencji, a nie mniej wysoki poziom 
dyskusji dowodzą, że konierencja ta nietylko” by- 
la konieczną, ale przyczyniła się do wzmocnienia 
1 utrwalenia fundamentu klasowego ruchu robot- 
niczego na G. Śląsku. Jednogłośnie konferencja u- 
chwaliła nastęmującą rezolucję: 

„Wspólna konferencja działaczy politycznych 1 
zawodowych PPS z dnia 16 stycznia 1927 r. sto- 
jąc ma stanowisku uchwał CKW i Komysii Central- 
nej Zw. Zaw. z dma 11 listopada 1926 r. postana- 
wia: 1) nawiązać bezpośredn. kontakt i wzajemną 
współpracę w kierunku rozszerzenia organizacji 
politycznej i.zawodowej wśród klasy robotniczej 
na G. Śląsku; 2) wzmocnić agitację uświadamia- 
iącą i socjalistyczną, oraz propagandę na rzecz 
wstępowania do organizacji zawodowej I polity- 
cznej. Konferencja stwierdza, że wytrwała wspól- 
praca organizacji politycznej i zawodowej jest Je- 
dynym warunkiem spotęgowamia klasowego | so 
cjalistycznego ruchu robotniczego na G. Śląsku. 

—000— 


DLA INFORMOWANIA ZAGRANICY 


Czechosłowacka socjalno- demokratyczna partia 
robotnicza rozpoczęła wydawnictwo biuletynu in- 


i Największe, najtańsze 


źródło zakupu 


tormacyinego w języku niemieckim pt. „Der Kias- 
senkampi“ (walka klas). Wydawcą jest tow. dr. 
Leon Winter, redaktorem tow. Karol Visek. — 
W przedmowie uzasadnia redakcja potrzebę biu- 
letynu: „Przeciwieństwa klasowe w republice cze- 
chosłowackiej znalazły swój wyraz polityczny w 
utworzeniu międzynarodowego rządu mieszczań- 
skiego. W tej wielce jasnej sytuacji pragniemy re- 
gularnie inforniować międzynarodówkę o stanie 
ruchu robotniczego i o polityce partii socjalno - 
demokratycznej". Jak się dowiadujemy, zamierze- 
niem redakcji jest, uczynić z nowego phina wspól- 
iy organ wszystkich partyj socjalistycznych Euro- 
py środkowej i wschodniej. Publikacje i prasa tych 
partyj nie mogą być obserwowane na Zachodzie 
Europy z powodu trudności językowych, natomiast 
czasopismo w jezyku niemieckim może dać za- 
granicy potrzebne imiormacje. 
KU CZCI TOW. FILIPA TURATIEGO 

Socjalistyczna frakcja izby deputowanych w Pa- 
ryżu urządziła dnia 14 bm. uroczyste przyjęcie na 
cześć włoskiego tow. posla Turatiego, który mu- 
sial uciekać z Włoci. Przy tej sposobności złożył 
Turati szczegółowe sprawozdanie o sytuacji we 
Włoszech i o prześladowaniu socjalistów przez 
Mussoliniego. 

BABKA ANARCHIZMU O ROSJI SOWIECKIEJ 

W Kanadzie wygłasza obecnie odczyty sędziwa 
działaczka anarchistyczna Emma Goldman. Przed 
kilku miesiącami wyszłł ona za mąż za angielskie- 
go poddanego i nazywa się obecnie E. Gołdman 
Cotton. Dzieie jej są znane. Za propagandę poko- 
jowa, prowadzoną podczas wojny w Stanach Zje- 
dmoczonych, została uwięziona a potem deporto- 
wana do Rosji. W Rosji przebyła dwa lala i zo- 
stała calkowicie zdegustowana rajem bolszewic- 
kim. Komuniści obawiając się jej wpływów, dali 
jej do wyboru — dobrowojny wyjazd albo wię 
zienie. Wybierając to pierwsze, po pobycłe w 
Szwecji i Norwegii osiedliła się na stałe w Amglii. 
Przejścia lat ostatnich fatalnie zarysowały się na 
licu sędziwej działaczki. Kto ją znał dawniej, po- 
znać jej dziś nie może: wlos siwy, całe oblicze 
brózdami poorane, lecz duch, giętka i piękna wy- 
mowa pozosłaly nienaruszone. 

Stany Zjednoczone odmówiły jej wstępu, dlate- 
go korzystając ze swego poddaństwa, objeżdża 
kolonie angielskic: z Kanady udajc się na dtuga- 
trwałą turę do Australi, Zelandii i Poludniowej 
Afryki. 

Rząd kauvadyjski jak i władze policyjne odnoszą 
się do gościa z wielką pobłażliwoścją, wważając 
zapewne, że dzisiejszą iryznra a la garconne. jed- 
wabne pończoszki i krótkie spódniczki przynoszą 
więcej szkody, aniżeli stara į siwa, dawne groźna 
anarchistka, w powłóczystej szacie i przestarzałej 
mantyli 

Tematem jej referatów jest „Ibsen w świetle fak- 
tów", pozatem zaś dla zainteresowanych wygła- 
sza osobne prelekcje o rosyjskich stosunkach i no- 
woczesnej literaturze rosyjskiej. Referaty jej bu- 
dzą wielkie ząciekaw.enie w kołach mieszczaństwa, 
jak i między świadomą kiasą robotniczą. Mówiąc 
o Rosji posługuje się wielkini zbiorem statystyk 
030%0000943000000000909000090900900000 
W nowościach jak: Rypse, Welnry, Plusze, Welwety, 
Wełny, Suns, Kamgarny ma płaszcze, Kostjumy, Suknie 
ina ubranie męskie. Fianele, Barchany, Zeliry, Płótnn, 
Dymui, Waypy i Okstordy. Kapy, Koldry, Koce i Firen- 


A Crepne Š Chine, Fulary, Teity, Creppe, Marokwn itd. 
Największy wybór płócien żyrardowskich po ce- 
nach łabrycznych. 
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„POBUDKA“ 
szerzy oświatę 
w masach robotni- 
czych I zajmuje się 
każdym ważniej- 
szym przejawem 
walki robotniczej, 


„POBUDKA“ 
stara się mnożyć 
siły 


III 


„POBUDKA“ 


choe stać się pis- 
1, któreby czy- 


Warszawa, ulica 
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POBUDKA: 


TYGODNIK SOCJALISTYCZNY 


Najtańsze polskie pismo ilustrowane 
Cena egzemplarza 3O gr. Prenumerata miesięczna 1 zł. 


Redakcja i Administracja POBUDKI” 


|i urzędowych danych, przekonywując słuchaczy 
| Podług Emmy Goldman, dzisiejsza komunistyczna 
Rosia weszła na drogę zwykłego kapitalistycznegn 
ustroju i jest najwybitniejszem dziś w Świecie mili- 
tarystycznem państwenf, zaś stosunki wewnętrzne 
różnią się jedynie tylko tem, że nawą państwowe 
kierują ludzie o zapatrywaniach ultra-komunistycz- 
nych, posługując się szumnemi komunistycztemi 
hasłami, do których naród tak się przyzwycza!ł, że 
sobie uic z nich nic robi. Mówiąc o obudzeniu się 
chłopstwa w życ.u politycznem, o rozwoju karte- 
lów rolnych. o opozycji w łonie komunistyczne! 
partii, przymsuje to zasługom anarchizmu. 

Jeśli mowa o dzisiejszej „odrodzonej literaturze 
rosyjskiej" — mówi Emma Goldman — to literatu- 
ry takiej dzisejsza Rosia nie posiada į mie Jeszcze 
w tym kierunku nie uczyniła. To co się hazywa 
dziś beletrystyka i ogólnic literaturą, jest to calio- 

i i . przystosowana do am- 
bcil i haseł bolszewickich, z którą pogodziły się 
szerokie zobojętniałe masy. ale me bujny i twór- 
czy duch Turgiemewych, Dostojewskich i Gogo- 
lów. Emma Goldman podaje długą statystykę 
przejść i samobójstw w szeregach dzisiejszych 
poetów, ich zmagania się z biedą, z dzisieszeni 
warunkami, brak klasycznych podręczników, które 
są niedozwolone dla studiów jako burżuazyjne, 
sroga cenzura, poza tem warunki materjalne piszą- 
cych stoją niżoj krytyki. 

Mówiąc o dzisiejszych światowych stosunkach 
zazimicza, Że w okresie lat powojennych, daje się 
zauważyć olbrzymia stabilizacja kapitału, wpływ 
amerykanizmu na Europę, obniżenie demokratycz- 
nych swobód, dekadenckie wychowanie w szko- 
lach, zamik małżeństwa i rodziny w pojęciu wie- 
ków przeszłych. Stajemy dzisiaj w obliczu wiel- 
kich światowych zmwan, w czasie najważniejszym, 
jaki ludzkość w całym szeregu wieków przecho- 
dziła — bądźmy przygotowani na większe czasy. 
Lecz jakie? Tego pani Cotton w swem przemó- 
wieniu nie powiedziała. 


ROZMAITOŚCI 


JAK GINA ROBOTNICY POLSCY WE FRAN, 
| CH. Dnia 10 bm. w Mancieulles robotnik polski 
| Antoni Clunielewski, lat 30, urodzony w Kurkach 
powiat warszawski, wracając już po skończonej 
pracy na oznaczone miejsce, aby wyjechać na 
powierzchnię za!:aczył świdrem, który miał na ra- 
mieniu o prąd elektryczny, który go zabił na ntle|- 
scu. Na miejsce wypadku stawiło się natychmiast 
pogotowie ratunkowe. lecz wszelka pomoc okazała 
się bezskuteczna. Śp. Chmielewski pozostawił żo- 
nę oraz 2 małych dzyeci w Polsce. We Francji 
zaledwie spędził 3 miesiące. 

POŻAR TEATRU. Dnia 18 bm. wybuchł w miej- 
scowości Plavdiv (Filopopo|) pożar, xtóry zni- 
szczył doszczętnie teatr miejski. Szkody oszaco= 
wano na 2 mili. lewów, W czasie, akcji ratunko- 
wej zawalił się dach teatru i pogrzebał kilku stra- 
żaków. 


BAZAR KONKUARENCYJNY 


LAZAR FREIWALD 


Kraków, uloa Florjańska 44, |. p. Tel. 533 
tuż zy Brama Piorjańskiej 


Uwaga na adres. Dia Kółek odlicza mią rabat, 


Nadzwyczajna ta- 
nlość „POBUDKI** 
Jest tylko wtedy 
możliwa, jeżeli ją 
organizacja 1 to- 
warzysze będą gor- 
liwie rozszerzali. 


m 


W ten sposób 
stworzymy wspól- 
nemi siłami silną 
placówkę oświaty 
robotniczej, 


Warecka 7, parter. 


Telefon 313-80. Patir zwani 


ROKIEM o odno- 


OGŁOSZENIA : 60 groszy za jednoszpaltowy widrz garmondowy. 
PRENUMERATA ZAGRANICĄ „Pobudka“ kosztuje kwartalnie: w Ame- 
ryce 1 dolar, w Czechosłowacji 12 kor. czeskich, w Niemczech 2 marki 
złote, we Francji 16, franków, w Belgji 3 belgi, w Szwajcarji 250 fr. 


tano w każdej ro- 
dzinie robotniczej, 


wlenie prenumera- 
ty I zamówienia, 


aw Kraków, ul. Grodzka 


stołowe połeca najtaniej 
25 | 
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